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MINĘŁY ŚWIĘTA BOżEGO NA­
RODZENIA, na które ze wszys­
tkich dni świątecznych w roku 
oczekuje się najbardziej. Przy wi­
gilijnych stołach, w mieszkaniach 
ozdobionych choinkami, przy bar­
dziej lub mniej obficie zastawio­
nych stołach spotykały się przede 
wszystkim rodziny. Bliscy i przy­
jaciele obdarowali się prezentami. 
Pasterkę odprawił w łomżyńskiej 
Katedrze ks. bp Juliusz Paetz. 

NIE JEST NOSICIELEM WIRUSA 
HIV powodującego AIDS i:adna z 
40 osób, które zgłosiły się na bada­
nia w Łomży. Akcja „Młodzież a 
AIDS" zorganizowana w całym 

kłaju przez Sanepid, trwała mie­
siąc. Mniejsza niż zakładano ilość 
chętnych do poddania się testowi 
wynika, zdaniem pracowników 
Sanepidu, przede wszystkim z 
obawy o zachowanie anonimowoś­
ci. Młodzi ludzie, którzy przyszli 
do przychodni, chętnie korzystali 
z możliwości rozmowy z psycholo­
giem i pedagogiem. Łomżyński Sa­
nepid dysponuje jeszcze około 60 
testami. Badanie można jeszcze 
zrobić, zgłaszając się do Woje­
wódzkiej Stacji Sanitarno-Epide­
miologicznej przy ul. Dwornej w 
Łomży. 

JEDNĄ TRZECIĄ DŁUGÓW 
ZLIKWIDUJE łomżyńska oświata 
dzięki pieniądzom uzyskanym 
przed świętami z budżetu central­
nego. Część trafi do Kuratorium na 
pokrycie długów poszczególnych 
placówek, a część bezpośrednio do 
ZUS, wobec którego dług urósł do 
około 9 miliardów. 

ZAKAZ SPALANIA i dalszego 
importowania mieszanki węgla i 
produktów przeróbki smoły, jaki 
został sprowadzony do łomżyń­
skiej ciepłowni, wydał Główny In­
spektorat Ochrony Środowiska. 
GIOŚ uwai:a, że sprowadzając pro­
dukt, firmy popełniły oszustwo 
celne niewłaściwie wpisując ro­
dzaj zakupu jako „miał", a nie 
„mieszankę". Jeżeli okaże się, że 

oszustwo było świadome, łomżyń­
skiej ciepłowni grożą poważne ka­
ry. 

JEDNA CZWARTA DŁUŻNJ­
KÓW Powszechnego Banku Kredy­
towego S.A. spośród ofert wysta­
wionych na przetargu zorganizo­
wanym przez łomżyński Oddział 
Banku znalazła nabywców. Nie by­
ło zainteresowanych długami jedy­
nego łomżyńskiego przedsiębior­
stwa w przetargu, Fabryki Apara­
tury i Urządzeń ,,Aqua-Agra". 

MINISTERSTWO PRZEKSZTAŁ­
CEŃ WŁASNOŚCIOWYCH POIN­
FORMOWAŁO, że Łomżyńskie z.a­
kłady Przemysłu Bawełnianego 

„Narew" spełniają warunki, aby 
przystąpić do rządowego progra­
mu „Stabilizacja - Restrukturyza-
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cja - Prywatyzacja" przeznaczo­
nego dla przedsiębiorstw, które 
nie z własnej winy popadły w tara­
paty materialne. 
ŁOMżYNSKA IZBA PRZEMY­

SŁOWO-HANDLOWA pomogła 

utworzyć podobny samorząd gos­
podarczy w Grodnie na Białorusi. 

WOJEWODA USTALIŁ tzw. 
wskaźnik przeliczeniowy metra 
kwadratowego w budynkach mie­
szkalnych na pierwszy kwartał 

przyszłego roku na 5542 tys. zł 
(po denominacji 554 zł 20 gr). 
Wskaźnik służy wyznaczaniu 
maksymalnej stawki czynszu re­
gulowanego. 

PONAD MILIARD ZŁ NA DO­
DATKI mieszkaniowe poszło w 
grudniu z kasy Łomży. W całym 
województwie samorządy muszą 
wypłacić 5 miliardów. 

PIĘĆ DODATKOWYCH MILIAR­
DÓW WYTARGOWAŁO od firmy 
„Europol Gaz" 5 gmin, znajdują­
cych się na trasie planowanego ga­
zociągu z Syberii do Europy Za­

chodniej. 
PRZESZŁO TRZY TYSIĄCE 

UCZNIÓW szkół ponadpodstawo­
wych w województwie kształci się 
w szkołach rolniczych. Stanowi to 
I7 proc. młodzieży szkół średnich. 
W ostatnich latach wprowadzo­
nych zostało IO nowych kierun­
ków oraz specjalności (np. wie­
jskie gospodarstwo domowe i rol­
nictwo ekologiczne). Szkoły rolni­
cze dysponują internatami z więk­
szą ilością miejsc niż potrzebują. 

KOLEJ LIKWIDUJE KURSY 
(godz. 11.55) Ostrołęka - Łapy (na 
trasie leżą m.in. Śniadowo i Czer­
wony Bór). Pociąg z Łap do Ostro­
łęki (godz. I4.05) będzie kursował 
tylko w soboty, niedziele i święta. 

PROMOCJA FIRM ŁOMżYN­
SKICH była głównym tematem 
spotkania przedstawicieli Łom­

żyńskiej Izby Przemysłowo-Han­
dlowej z posłami i senatorami, któ­
re odbyło się w przedsiębiorstwie 
„Bona-Frost" w Chojnach. W tym 
celu m.in. Izba chciałaby przejąć 
lub kupić nisuzejącą halę w po­
bliżu kościoła Miłosierdzia Bożego 

w Łomży. Uruchomiona zostałaby 
tam stała ekspozycja przedsię­

biorstw i organizowane byłyby tar­
gi regionalne. 

DWUGODZINNYM PRZERWA­
NIEM PRACY zamanifestowali 
udział w proteście zorganizowa­
nym w całym kraju przez NSZZ 
,,Solidarność" pracownicy łomżyń­
skiej służby zdrowia. Wsparcia 
udzieliły im także oświata i przed­
siębiorstwa przemysłowe, ale tyl­
ko w postaci oflagowania, rozle­
pienia ulotek i plakatów informa­
cyjnych, i włączenia syren alarmo­
wych. 

LAUREATAMI NAGRÓD WOJE-

WODY za prace naukowe, dotyczą­
ce Ziemi Łomżyńskiej w konkur­
sie zorganizowanym przez Mazo­
wieckie Towarzystwo Kultury, zo­
stali w tym roku prof. Henryka Sę­
dziak za „Czasowniki ruchu w 
gwarze łomżyńskiej i współczes­
nej polszczyźnie literackiej" oraz 
prof. Adam Dobroński za pracę 
,,Łomża w latach I866-I9I4". Wrę­
czenie nagród odbyło się w Pałacu 
na Wodzie w warszawskich Ła­

zienkach. 
POSEŁ MIECZYSŁAW CZER­

NIAWSKI POINFORMOWAŁ, że 

dzięki jego interwencji i życzli­

wości innych członków komisji 
budżetowej Sejmu, udało się przy­
wrócić w budżecie państwa termin 
ukończenia budowy szpitala w 
Łomży na I995 rok. W pewnych 
dokumentach przesłanych przez 
wojewodę do Centralnego Urzędu 
Planowania pojawiła się bowiem 
data I996 r., co spowodowało wiele 
zamieszania. Poseł stwierdził, że 
nie oskarża wojewody o złą wolę, 
a raczej widzi w całej sprawie 
nieporozumienie. Komisja przyję­
ła zapis, że inwestycja może być 
finansowana także ze źródeł poza­
budżetowych. 

ORMIANIE OKAZALI SIĘ w tym 
roku najbardziej „rozrabiającą" 

nacją w województwie łomżyń­
skim: wśród 30 cudzoziemców, 
wydalonych przez wojewodę, było 
właśnie IO obywateli Armenii. 

PIERWSZĄ ROCZNICĘ ŚWIĘ­
TOWAŁ łomżyński Oddział Pol­
skiego Banku Inwestycyjnego. 
Bank prowadzi obecnie 7 ,5 tysiąca 
rachunków, a przechowywane w 
nim wkłady złotówkowe i waluto­
we przekraczają 600 miliardów 
złotych. 

ŁOMŻYŃSKI „PEPEES" S.A. 
JEST WŚRÓD DZIESIĘCIU firm z 
regionu północno-wschodniego, 

które założyły Regionalną Radę 

Produktywności. Jest to dziewiąta 
w kraju Agenda Fundacji Polskie 
Centrum Produktywności finanso­
wanej m.in. przez rząd japoński. 
Członkowie Rady będą m.in. 
uczestniczyć w kursach i szkole­
niach poświęconych idei produk­
tywności i restrukturyzacji przed­
siębiorstw. 

SPOŁECZNA SZKOŁA PODSTA­
WOWA W ŁOMżY OGŁASZA zapi­
sy do IS-osobowych klas na rok 
szkolny I995/96. Bliższe informa­
cje w sekretariacie Szkoły przy ul. 
Rybaki (tel. I6-37-96). · 

ZNAKI 
CZASU 

• Życzenia opłatkowe: Lec aksym 

Wałęsa Józefowi Oleksemu - a odzin od 
między nimi nie dochodziło d zenia telefo 
waśni; Krzysztof Król biskupa lcidostarczi 

Tadeuszowi Pieronkowi - konkorr.any adres. 
datu; Mieczysław Wachowski woj Kurier m 

skowym - jak najszybciej noweg!ISłµg, któr9 

ministra; Waldemar Pawlak Lech rząd Poczt 

wi Wałęsie - aby wspólnie prz~iga na 

zwyciężali kłopoty. ~ przed 
. . _Jrzez zlece 

• „Przepraszamy Cię, Parne, "lego przez 
to, co za chwilę zrobimy", mo · · dotyczi 
się mieszkańcy wsi położonych mowai 

pobliżu mającego znów staną f62-76) 
najwyższego masztu w Europies.oo w dni 
W czasie opłatka podpalili słorni Urząd I 
ną kukłę marszałka Senatu Ada ga będ 

Struzika, który przed wybora · szą stai 

obiecywał, że nie dopuści do od· i szybko 
budowy masztu. 

• „Uważam, że mąż powinie 
być wybrany po raz drugi. Jem 
się to po prostu należy. Bo cała 
praca, to rozpoczęcie pewneg 
etapu", powiedziała Danuta Wał 
sowa. 

• Za pracę na czarno i po g 
dzinach w agencji towarzyski 
zwolniono dyscyplinarnie dwóc 
policjantów we Wrocławiu; jede 
był kierowcą, drugi ochroniarze 

• Zespół nieetatowych dora 
ców premiera tworzą: socjolo 
ekonomista, dwóch historykó 
sztuki, dwóch dziennikarzy i inij 
nier; żadnego prawnika. 

• Ponad sześćdziesięciu dele 
gatów zapisało się do komisji z 
granicznej Krajowego Sejmik 
Samorządu Terytorialnego, a tył 

czterech do komisji oświaty. 

• Odszkodowania za przegran 
wybory samorządowe domaga si 
od „Dziennika Łódzkiego" by 
dziennikarz „Koalicji na rzecz Ł 
dzi - Prawica", który uważa, · 
gdyby redakcja nie opublikow 
przed wyborami jego tekstów, z 
stałby radnym. 

• 44 472 samochody skradzi 
no w Polsce do 23 grudnia, odn 
leziono tylko 19 377 aut, poinfo 
mował Władysław Borowski 
Centralnego Rejestru Oznakow 
nych Pojazdów. 

• I, 8, I l 
• 2, I3, 
• 3, IO, . 
• 8, IS, 
• 5, I2, 
• 9, I6, 
• I4, 21, 
• 4, I8, 
• 9, 16, 

DZIĘKUJEMY 

Wszystkim Czytelnikom, instytucjom, firmom, a szczególni 

dzieciom serdecznie dziękujemy za pamięć i życzenia świąteczn 

oraz noworoczne. 



URIER POPĘDZI ... 

aksymalnie w ciągu dwóch 
in od chwili przyjęcia zgło-
· a telefonicznego kurier miej­
ostarczy przesyłkę pod wska­
adres. 

urier miejski to nowa forma 
g, którą proponuje Rejonowy 
d Poczty w Łomży. Usługa ta 
ga na doręczeniu przez po­

przedmiotów określonych 
z zleceniodawcę do wskaza­

o przez niego odbiorcy. Zlece­
dotyczące wyłącznie Łomży, 

·mowane są telefonicznie 
62-76) w godzinach od 8.00 do 
O w dni robocze. 
rząd Poczty zapewnia, że 

ga będzie wykonana z naj­
. szą starannością, sumiennoś­
. szybkością. 

•• WOLNE" DNI 

1995 r. oprócz niedziel i 
ąt, będzie 38 dodatkowych 
wolnych od pracy, w tym 36 

ót. 
olne od pracy w 1995 r. będą 

tępujące dni: 
• 7, 14, 28 stycznia, 
• 4, 11, 18 lutego, 
• 4, n, 18 marca, 
• 1, 8, 15 kwietnia, 
• 2, 13, 20 maja, 
• 3, 10, 24 czerwca, 
• 8, 15, 22, 29 lipca, 
• 5, 12, 14, 26 sierpnia, 
• 9, 16, 30 września, 
• 14, 21, 28 paidziernika, 
• 4, 18, 25 listopada, 
• 9, 16, 23 grudnia. 

I TRZY PYTANIA DO„. I 
MIECZVSŁAWA BIEŃKA, 

kierownika Wojewódzkiego Urzędu Pracy w Łomży 

- Łomża może zostać wykreślona z listy rejonów szczególnie za­

grożonych bezrobociem strukturalnym. Jakie będzie to miało skutki 

w przyszłości? . 

- Może nieznacznie wzrosnąć bezrobocie. Dzieje się to już teraz: Jak 

co roku, na zimę przybywa bezrobotnych; kończą się roboty sezon~we, 

publiczne, prace na budowach, w przetwórniach. Najgorsza sytuacja w 

rejonie Łomży była w lutym tego roku: mieliśmy zarejestrowanych 

12009 bezrobotnych. 
W pierwszym półroczu 1994 przybyło około 600 nowych jednostek 

gospodarczych. Być może to efekt ulg podatkowych dla zakładów two­

rzących nowe miejsca pracy. Dzięki obecności na „liście" dostaliśmy na 

aktywne formy walki z bezrobociem 94,3 miliarda złotych. Trudno oce­

nić, jak będą rozwijały się przedsiębiorstwa, czy przybędzie nowych, 

jeśli wypadniemy z listy zagrożonych rejonów. 
- Czy cofnięcie ulg podatkowych nie spowoduje zahamowania do­

piero co rodzącej się przedsiębiorczości? 
- Wiceminister pracy Jerzy Szreter obiecuje, że już po skreśleniu z 

listy przez pół roku będziemy mogli korzystać z ulg. 

.::: W nowym roku będzie obowiązywała nowa ustawa o zatrudnie­

niu i prŻeciwdziałaniu bezrobociu. Jakie zmiany przyniesie? 

- Ważną nowością będzie upoważnienie pracowników naszych 

urzędów do kontrolowania firm, sprawdzania, czy zakład zatrudnia na 

czarno lub cudzoziemców bez zgody władz. Grzywny osądzane przez 

kolegia mają być wysokie. Ponadto zmniejszony będzie zasiłek dla ab­

solwentów. Będzie również możliwość skrócenia wypłacania zasiłków 

do 6 miesięcy w regionach, gdzie wskaźnik bezrobocia jest niższy o po­

łowę od średniej krajowej. Ogólnie: ustawa jest bardziej restrykcyjna. 

DRODZY CZYTELNICY 

Hej, 
szampana nalej mi 

Sylwester, 
Nowy Rok i... hej, 
szampana nalej 
mi. Ten cudowny 
napój jest wyna­
lazkiem zakon­
nika Don Perigno­
na, który był piw­
nicznym bene­
dyktyńskiego opa- L-------' 

ctwa w Hantvil-
lers w Szampanii we Francji. Nad 
musującym winem z wielką troską 
i starannością pracował przez 
wiele lat. Dopiero w 1670 roku 
stworzył szampana w obecnej 

postaci. .. . . 
Oficerowie gwardii carskieJ 

kąpali piękne szansonistki w 
szampanie. Musujących kąpieli 

zażywała także słynna angielska 
kurtyzana Cora Peark, która uwa­
żała, że szampan zapobiega zmar­
szczkom . 

Metresa Ludwika XV, króla 
francuskiego, uważała, że „szam­
pan jest jedynym winem na świe­
cie, który rozświetla kobiecie oczy 
blaskiem, a terę upiększa jak naj­
droższy róż." 

Szampan przetrwał wieki, 
więc~·· hej, szampana nalej mi. 

Minął kolejny rok, po którym, mimo licznych problemów, możemy po~edzieć: trzy~amy się nie~le. Ni_e kor-o/staliś­

my z niczyjej pomocy finansowej ani materialnej. Ta niezależność ekonomiczna pozwoh~a n~ pełną m~zale.zność 1 o~ar­

tość „Kontaktów". Nie byliśmy jednak w stanie obyć się bez pomocy rzetelnych, odpowiedzialnych, zyczliwych ludzi, z 

którymi mamy szczęście współpracować. Serdecznie dziękujemy wszystkim: Przedsiębiorstwu „Ruch", ekspedytorom, 

kioskarzom, ekspedientkom sklepów „Społem" i prywatnych, pracownikom poczt i doręczycielom, kierow~om łomżyń­

skiego Oddziału PKS i dyżurnym ruchu PKS w Białymstoku, a szczególnie niezaw~dn~j Spółdzielni „P~GON" i koi:nput~­

rowej ekipie „STudia Maciejewscy'' z Białegostoku. A także Wam, Drodzy Czytelmcy 1 Współpracowrucy, którzy s1ęgac1e 

po nasz tygodnik, zawsze znajdziecie tę chwilę, by zadzwonić, napisać list, zganić lub pochwalić. 

Życząc pomyślności, kreślimy się z szacunkiem - zespół „KONTAKTÓW" 

milionów 
dla myślących! 

W poprzednim numerze zapowiadaliśmy znakomitą grę giełdową, zaproponowaną przez łomżyński 

Oddział Powszechnego Banku Kredytowego S.A. Nagroda miała wynosić 7 milionów zł. 

Pomysł czytelniczej zabawy, która nie tylko bawi, ale i uczy, spodobał się dyrekcji 

Biura Maklerskiego PBK S.A. w Warszawie, która do puli nagród dołożyła 13 milionów. 

Szczegółowy regulamin zamieścimy w następnym numerze. 

Przez ten tydzień warto prześledzić i przeanalizować notowania giełdowe. 

Wszelkich informacji o notowaniach, kondycji firm i giełdzie można zasięgać w Punkcie 

Biura Maklerskiego PBK S.A.: Łomża, ul. Zawadzka 4, tel. 180-880. 

KONTAIOV ~ 



Trz~~ście lat temu, 13 grudnia wprowadzono: godzinę milicyjną, zakaz 
zebran. I zgromadzeń, . cenzurę korespondencji, kontrolowane rozmowy 
te~e~omczne,. specja.I_ne zezwolenia i przepustki na opuszczenie stałego 
IllleJsca z~eszkama, talony żywnościowe, zakaz ukazywania się prasy, 

•
1 patrole uliczne. 

JW minia.i 
pod eh 
nisłau 

W nocy z 12 na 13 grudnia internowanych zostało tysiące ludzi. 
Z Łomżyńskiego, według ówczesnych informacji 
KW MO, trzydzieści osób. 

Kto dziś pamięta o tej rocznicy? 
Starsi pamiętają, bo przeżyli ten 

;a0kres. Po latach oceniają go bardzo 
różnie: 47 proc. Polaków, według ba­
dań Demoskopu uważa, że stan wo­
jenny został wprowadzony słusznie, 
23 proc. decyzję tę oceniło jako zdra­
dę narodu polskiego, 30 proc. ankieto­
wanych nie miało zdania. 

Maturzyści (42 osoby) z Llceum 
Ogólnokształcącego im. Tadeusza 
Kościuszki w Łomży, choć wtedy mie­
li zaledwie pięć lat, wiedzą, co wyda­
rzyło się 13 grudnia 1981 roku. 

Z przeprowadzonej wśród nich an­
kiety wynika, że w 29 domach licea­
listów mówi się dziś o tamtych wyda­
rzeniach. 

„Wspomina się o tym przy okazji 
różnych programów telewizyjnych", 
napisał Dariusz Subda. 

„Raczej rzadko, ale z tego co pa­
miętam, moi rodzice uważali, że było 
to potrzebne'', wyznał Jacek Tyszka. 

„Owszem, rodzice wspominają 

tamte czasy, a moja przewrażliwiona 
mama ma wtedy szklane oczy", napi­
sała Ewa Zając. 

„Czasem tato wspomina o tym, co 
działo się w jego pracy, gdzie podob­
no wiele się mówiło i nic nie robiło", 
przypomina Wojtek Karwacki. 

wtedy nigdy go nie było w domu" na­
pisała Magda. 

„Miałem wtedy pięć lat, często 

oglądałem bajki. Wtedy zamiast bajki 
pokazał się pan w czarnych okula­
rach", zapamiętał inny licealista. 

„Pamiętam o tej rocznicy zawsze, 
ponieważ właśnie tego dnia obchodzę 
swoje urodziny. Wtedy każdy mi po­
wtarza: „Też miałaś kiedy się uro­
dzić", wyjawiła Katarzyna Kamińska. 

W trzynastu domach, zdaniem 
uczniów, nie mówi się o stanie wojen­
nym wcale. 

Żadne z rodziców maturzystów 
biorących udział w ankiecie ani nikt z 
grona ich krewnych nie był wówczas 
internowany. Ich rodziny stan wojen­
ny dotknął w inny sposób. 

„Mój wujek miał wyjechać do Nie­
miec, gdzie była jego narzeczona. 
Wtedy nie udało mu się i do tej pory 
jest kawalerem'', napisała Monika 
Switajewska. 

„Tato wstąpił do partii i niektórzy 
do tej pory nazywają go „czerwo­
nym", wyznała Marlena S. 

„N ie miałam pojęcia o co chodzi. 
Pamiętam słowo „wojna", to- wypo­
wiedź Ewy Zając. 

em, a mo 
-wschod1 
strzeliła 

pracy. S; 
my fach 

rzez te 
ystkie ·1 
browie 

keje dacl 
, tajemni 
beł pali. 
rzez te 
nego WJ 

o imieni 
„W moim domu pamięta się o tym 

wydarzeniu. Tato pracował w milicji, 
nigdy nie było go w domu. Ja i moja 
malutka siostra byłyśmy tylko z ma­
mą. Ona opowiada, że było nam cięż­
ko", zwierzyła się Jowita J. 

„Mam jeszcze w domu obwiesz­
czenie o wprowadzeniu stanu wojen­
nego", pochwalił się anonimowy ma­
turzysta. 

„Ojciec przebywał na kontrakcie 
zagranicznym w Llbii. Nie mógł wró­
cić. Święta spędziliśmy bez taty", 
przypomina G. Radziszewski. 

„Ojciec pracował w SB. Później 

stracił pracę", zanotował Arek. 
,,Nikogo nie aresztowano, ale tato 

miał trochę kłopotów z władzą", wy­
jawił Roman K. 

Bogusław Nitkowski napisał bar­
dzo szczerze: „Nie mogłem oglądać 
dobranocek i teleranka". 

Trzynastego grudni3~~~ rępca. Z1ęc 

roku pamiętnego .. ;~j.Ej 
„Mówi się o tym często, gdyż mój 

tato jest zawodowym żołnierzem i 

Maturzyści dziś uczą się o stanie 
wojennym na zajęciach z przedmiotu 
„ wiedza o społeczeństwie''. (M) · Bronisłal 

tiłem. Che 
... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„t;łe,alesił 

Czternastego grudnia strzeliła 
równa setka. 
- Nie wiem, gdzie i kiedy ją 
przeżyłem. Nie przedstawiam 
sobie, że to tak szybko minę­
ło - mówi Józef Zygmunt z 
Łomży. 

Zapewnia też, że pamięta 

wszystko od młodych lat. 
Urodził się w Budach Pniew­

skich, był trzecim z kolei dzieckiem. Miał 
sześcioro rodzeństwa. Z humorem wspomina 

kawalerskie czasy. 
- Panien miałem pod brodę, ale nie mog­

łem się zakochać, bo w chałupie jedna izba, 
a nas sporo, to gdzie miałem żonę sprowa­

dzić - opowiada. 
W 1914 roku powołał go do wojska car. 

Dwa lata wojował. Pamięta, że w wojsku by­
ła duża dyscyplina, a ruskie dziewczyny mu 
się podobały. Do Polski wracał w czasie re­

wolucji. Był ranny w nogę. Pamiątka pozo­
stała do dziś: kuleje, chodzi o lasce. 

Ożenił się 10 lutego 1920 roku. W tym sa­
mym roku poszedł na wojnę. Wrócił szczęś­
liwie. Pracował w gospodarstwie. Urodziło 
mu się dwóch synów i cztery córki. W 1940 
roku cała rodzina została wywieziona na Sy­
berię do Archangielska. W dwa lata później 
zgłosił się do powstającej armii gen. Ander­
sa. Przeszedł całą kampanię włoską. Pod 
Monte Cassino walczył razem z dwoma syna­

mi. 
- Tego, co przeżyłem w Rosji, nigdy nie 

~ KOHTAIOY 

Cały wiek 
życzyłbym nikomu. Ale fakt, że tak jak całą 
rodziną wyjechaliśmy, tak samo wróciliśmy, 
uważam za cud - mówi Józef Zygmunt. 

Za walkę o niepodległość ojczyzny został 
uhonorowany między innymi Krzyżem Ka-

dde cylind 
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, ~koczowie 1 

żem Czynu Bojowego Polskich Sił Zbrojnycmchodzie 

Gwiazdą za wojnę 1939-1945, Medalem Zwi:talszą wyd 
cięstwa i Wolności. W dniu urodzin do kolei Kominia1 
cji odznaczeń przybyło jeszcze „Za załugi <!Zwraca uw; 
województwa łomżyńskiego" od wojewoliv czarną h 
łomżyńskiego oraz Krzyż Sybiraków isrebrnych 

Związku Sybiraków w Łomży. O Jego julctami na 
leuszu pamiętali także koledzy ze Związ~dnie, rę 

Kombatantów, władze miasta, prezes ZUS-usaj~cą z rai 
oczywiście cała rodzina, i sąsiedzi. widzi się n 

Józef Zygmunt ma dzisięcioro wnukówsze przync 
piętnaścioro prawnuków. Opowiada, że właWiook pra 

ciwie nigdy poważnie nie chorował. Przez c;µ guzik, I 
łe życie pracował na gospodarstwie. Gdy mi!=Zfnie i 
78 lat razem z synem Józefem sprzedał zjpłynącego 1 

mię, kupił działkę w Łomży i tu zaczął bud( ie jestE 

wać dom. Sąsiad Cholewicki pamięta, jak f~e •. ja~ 
wała ziemia spod łopaty Józefa seniora, g~guJą: Ja 

kopał fundamenty. To właściwie syn pomag\'J· ~az~y 
ojcu, a nie odworotnie. ieJe się I 

- W życiu użyłem biedy i dobroci. Nicz~~rzes~ 
go nie żałuję. Czuję się dobrze - mówi jub ~!~ 2~ 
lat. naprawi· 

I na potwierdzenie dobrego samopoczuc~~olicy. M 
wychyla kieliszek winiaku i pociąga papiell(a y wid< 

sa. ~i kne, uli 
Każdego dnia wstaje rano, przespaceru' j, nam 

się po mieszkaniu, obejściu, posłucha Radilać „łapćłll 

Maryja, pomodli się, porozmawia z bliskiID~ty, jak • 
sąsiadami i tak mu schodzi każdy dzień. · ą stare 

- Recepta na setkę? - śmieje się stulat utopić 

Józef. - Nie wiem, to tak szybko zleciało. ~ ścić z d1 
(M. T. istrz l 



,Kominiarz powinien być ogolony, ostrzyżony i lek­
. podchmielony", zdradza kominiarskie tajniki 

nisław Babicz z Ciecierek koło Zambrowa. 

" · ... e 
~o~ - ·- · S"~ 

esl naj- 1Je___...,s-.......,' z---c;i.~ 
szy w tym 
odzie w Łomżyń-

em, a może i w całym półno­
-wschodnimn regionie; właś­
strzeliła okrągła trzydziestka 

pracy. Sam obrał sobie taki 
my fach i do dziś tego nie ża-

j . 
rzez te dzieści lat poznał 

ystkie ·kominowe dziury w 
brawie i okolicy. Zna kon­

kcje dachów, załamania kana-
, tajemnice pieców, w których 
bel pali. 
rzez te dzieści lat nie miał 

· nego wypadku, choć bywało 
sami, że i po setce wdrapywał 
na komin. Trzeba przecież 

z przepłukać, usta zmoczyć 
tio imieniny patrona, świętego 

~loriana, uczcić. Szczęściło mu 
;i~ jednak na dachu i w domu. 

1Ma trzy córki. Trochę żałuje, że 

linego syna do komina mu nie 

..;.i_ ucon~, ~ył~y k?miniars~ na­
~pca. Zięc10Wie me gamą się do 

1molnej roboty. Ale właśnie uro-
iził się wnuk. Ma dopiero kilka 

1 1 
,rygodni, a j.u~ widzi w nim przy­
~żłego komimarza. 

Bronisław Babicz jest mis­
~em. Chodził kiedyś w cylin­

~e. ale się zniszczył. Kominiar-
skie cylindry produkują tylko w 

~koczowie na południu Polski. Na 
·nycmchodzie trudno je kupić, a w 
1 Zwilalszą wycieczkę się nie wybiera. 
kole! Kominiarz robi wrażenie, 

igi dZwraca uwagę na ulicy. Ubranego 
ewo!W czarną bluzę z dwoma rzędami 
w (Srebrnych guzików oraz naszy­
> jułciami na rękawach, w czarne 
viąz~dnie, rękawiczki i pas, ze zWi­

:US-usają~ ~ ramienia kulą i szczotką, 
witlz1 się rzadko. Może tym więk­

tków~ przynos~ szczęście. Na jego 
~ wła~Clok praWie każdy chwyta się 

~ez ~ guzik, pośpiesznie szepce ży­

.y mii:zenie i szuka prostego dymu, 
ał zjpłynącego z komina. 
bud~ lf"!ie j.estem pi:zesądny, ale bawi 

ak fnln*.ie, Jak ludzie tak żywiołowo 
:a, g~gują: jak guzików szukają, a 
imag . ~az?y ma go na wierzchu, 

I ie1e się Bronisław. 
NiczL Przesądny nie jest też mistrz 
• • bli eusz Makowski n JU . 

I 
rzez ~3 lata zwiedzał, czyścił 

czuci' , a1~raWIMał ~aminy w Łomży i 
. 1 0 icy. ÓWI z humorem że z 

apie~. Y wid~ć więcej: kraj~brazy 
.)1 ~e. uhca wygląda jakoś ina­

iceru. J, narzekania nie słychać, wi­
. R~~ć ,,ł~panie" za guzik. Ale, nie-
1skiIJJ~ty, Jak zejdzie się na dół, wra-
ó.. ą stare problemy. Nie można 
tulat ~topić w sadzach, nie można 
~o. śc~ć z dymem. 
(M. T. istrz Makowski ubolewa, że 

właści­
ciele prywat­

nych kominów nie 
przestrzegają zasad, nie za­

praszają zgodnie z przepisami ko­
miniarza .cztery razy w roku. Czy 
nie chcą mieć szczęścia? 

Czy może wynika to z chytroś­
ci? Ale każdy kominiarz, czy ten 
w cylindrze, czy ten w kepiku, 
który jest dopiero czeladnikiem, 
czy nawet ten, któremu wolno no­
sić tylko berecik albo chusteczkę 
na głowę, bo dopiero przyucza się 
do zawodu, wiedzą, że taka 

, oszczędność się nie opłaca. Jak 
komin się zapcha, to naprawa 
kosztuje więcej. A może nawet 
tak się zdarzyć, że sadza w kanale 
się zapali. 

„To zanikający zawód. Umiera 
fach, a wraz z nim tradycje", mó­
wi mistrz Makowski. 

Kiedyś w samej Łomży zatrud­
niał w zakładzie kominiarskim 
piętnastu kominiarzy. Dziś w 
Łomży jest tylko pięciu, w Graje­
wie dwóch i w Zambrowie jeden. 
W tej ósemce jest trzech mis­
trzów, jeden czeladnik i czterech 
„przyuczniaków". 

Jest to typowo męski zawód. W 
Polsce od zakończenia wojny pra­
cowało w tej branży tylko siedem 
pań. Teraz jest jedna tylko „komi­
niarka", Elżbieta Karasińska z 
Cieszyna; kiedy owdowiała, prze­
jęła zakład kominiarski po zmar­
łym mężu. Prowadzi go już 35 lat. 
Zdobyła tytuł mistrza, syna też 

wychowała na kominiarza. 
Przepisy kominiarskiego fachu 

w Polsce zostały wprowadzone 
przez króla Kazimierza Wielkie­
go. Prawo królewskie stanowiło, 
iż „mistrz, czeladnik i pomocnik 
muszą pracować w rejonie, który 
pozwoli im żyć dostatnio". Prawo 
królewskie z XIV wieku było prze­
strzegane do chwili zmiany ustro­
ju. Teraz jest, ale ... kominiarze lu­
bią narzekać. Mają inną satysfak­
cję. Z dachów patrzą, jak Polska 
spieszy do Europy, jak zabiega o 
wejście do Unii Europejskiej. A 
oni już tam są! 

Pewnie nie wszyscy wiedzą, że 
usmolonych sadzą, w cylindrach, 
zrzeszonych w Korporacji Komi­
niarzy Polskich, już dwa lata te­
mu przyjęto do Europejskiej Fede­
racji Mistrzów Kominiarskich. Na­
leży do niej 21 państw. W sierpniu 
na sympozjum w Pradze całą Fe­
de~a.cję przyjęto do Unii Europej­
skie). W ten sposób kominiarze 
polscy są tam przed Polską. Mają 
szczęście. Święty Florian nad ni­
mi czuwa i dlatego wchodzą, i 
schodzą z dachu. I dlatego, jak wi­

dzisz kominiarza, za guzik się 

chwyć! (M) 

O tym nie mówi się tak głośno, 

jak o próchnicy zębów. Ale pojawiły 
się już pierwsze poważne sygnały i 
pierwsze wnioski. Nie ma wątpli­
wości: uczniowie boją się szkoły. 

Wymownym przejawem tego zja­
wiska jest rosnąca liczba dzieci i 
młodzieży korzystającej z pomocy 
psychiatrów i neurologów. 

Nie inaczej dzieje się w Łomżyń­
skiem. W 1993 roku Wojewódzka 
Poradnia Schorzeń Nerwicowych 
dla Dzieci i Młodzieży przyjęła po 
raz pierwszy 345 osób w wieku od 
15 do 19 lat z zaburzeniami zdrowia 
psychicznego, w tym 230 z nerwicą. 

Janina Jabłońska, pielęgniarka, 
inspektor do spraw medycyny 
szkolnej z Wojewódzkiej Przychod­
ni Matki i Dziecka w Łomży, wśród 
uczniów „ogólniaków" przeprowa­
dziła ankietę na temat oceny zagro­
żeń zdrowia psychicznego. W kwes­
tionariuszu zostały uwzględnione 

wszystkie elementy, składające się 
na zdrowie psychiczne: dobry na­
strój, równowaga wewnętrzna, do­
bra adaptacja, wysoka aktywność, 
poprawność komunikowania, pozy­
tywna samoocena, właściwe relacje 
z otoczeniem, wykorzystywanie 
własnych zdolności. W badaniu 
uczestniczyło 254 uczniów klas 
trzecich 5 liceów: w Ciechanowcu, 
Grajewie, Łomży i l.ambrowie. Wy­
niki badań są przerażające. Oto 
kilka przykładów. „Najczęściej w 
szkole czuję się zdenerwowany", 
odpowiada aż 45,7 proc. ankietowa­
nych. „Idąc do szkoły myślę o unik­
nięciu oceny negatywnej", stwier­
dza 63 proc. uczniów. 34,6 proc. w 
czasie roku szkolnego odczuwa sil­
ne zmęczenie. 80,5 proc. uważa, że 
ich złe samopoczucie wynika z sy­
tuacji szkolnej. Tylko 13,8 proc. de­
klaruje, jako formę spędzania wol­
nego czasu, uczestnictwo w zaję­

ciach organizowanych przez szkołę. 
„Lubię swoją szkołę, bo spotykam 
się z przyjaciółmi", odpowiada 28,7 
proc., a tylko 2 proc. dlatego, że do­
brze się tu czuje! Wśród powodów 
nielubienia szkoły najczęściej 

uczniowie wymieniają przeżywanie 
stresów z nią związanych (9,7 
proc.) i przeładowany program nau­
czania (9 procent). 53 proc. lubi 
s~oją klasę ze względu na przyja­
ciół, a ze względu na miłego wycho­
wawcę tylko 24,4 proc. z.a przeka­
zywaną wiedzę ceni swoich nauczy­
cieli jedynie 22,8 proc., zaś 10,2 
proc. nie lubi ich z powodu niespra­
wiedliwego oceniania uczniów. SS 
proc. przyznaje, że nie może rozwi­
jać swoich zdolności w szkole, 
ponieważ musi się uczyć wielu treś­
ci nieprzydatnych w życiu. 

- Najtrudniej było mi dotrzeć do 
świadomości ludzi, że zmiany w tej 
dziedzinie są potrzebne - mówi Ja­
°!na Jabł?ńska. - Za jedno z kryte­
nów swo1ego sukcesu przyjęłam za­
interesowanie tym problemem przy­
najmniej jednej instytucji. Udało mi 
się: natychmiast zareagowało Kura­
torium Oświaty w Łomży. Znalazło 
to odzwierciedlenie m.in. w doku­
mencie, dotyczącym głównych kie­
runków pracy w bieżącym roku 
szkolnym. 

Zdziwienie może budzić fakt, ża 
autorką tak potrzebnych badań jest 
'":łaśnie .pielęgniarka, a nie pracow­
mk ośWiaty. Jak widać, to potrzeba 
chwili. 

- Dzisiaj głównym zadaniem 
pielęg~arki s~kolnej jest promocja 
zdroWia, czyli edukacja zdrowotna 
szeroko pojęta: uświadamianie że 

zdr~wie:. to warunek radości życia, 
reahzaq1 własnych aspiracji - mó­
wi Janina Jabłońska. - Ten nowy 

model opieki nad 
dzieckiem zakłada 
ścisłe współdziała­

nie szkolnej służby 
zdrowia, zarówno z 
nauczycielami, jak 
i rodzicami w two­
rzeniu warunków 
sprzyjających i 
zdrowiu fizyczne- L---==:::__.1 

mu, i psychiczne-
mu. Problemy zdrowotne, społecz­

ne i szkolne dziecka są ze sobą ściś­
le powiązane. Niestety, nie dla 
wszystkich nauczycieli i rodziców 
jest to takie oczywiste. Tak samo jak 
świadomość, że to nie służba zdro­
wia odpowiada za zdrowie człowie­
ka, lecz przede wszystkim on sam. 

Grupa uczniów badana przez Ja­
ninę Jabłońską stanowi 25 proc. 
wszystkich trzecioklasistów w „o­
gólniakach" województwa i po­
twierdza poważny problem polskiej 
szkoły. Co dalej? 

- Problemy w oświacie są ściśle 
związane z innymi dziedzinami ży­

cia. Nie ma zestresowanego ucznia 
bez zestresowanego nauczyciela -
mówi Cezary Kocon, kurator oświa­
ty w Łomży. - Szkoła winna uczyć 
pokonywania stresu. 

Jeszcze niedawno, szczególnie 
na przełomie lat osiemdziesiątych i 
dziewięćdziesiątych, wraz z tworze­
niem szkół społecznych pojawiło 

się hasło szkoły bez stresu. Więk­

szość przyszłych uczniów i ich ro­
dziców rozumiała to m.in. jako nie­
stawianie wymagań. Szybko okaza­
ło się, że stres dopadł w tych pla­
cówkach przede wszystkim nauczy­
cieli. Na szczęście, świadomość 

uczniów i rodziców też się zmieni­
ła. Sądzę, że ucznia nie tyle stresuje 
ocena negatywna, co brak jasności 
kryteriów oceny, a także oceny pra­
cy nauczycieli. Niczego nie da się 
zmienić z dnia na dzień, choć jest 
oczywiste, że zmiany w całym sys­
temie oświaty są konieczne. Muszą 
być one akceptowane przez wszys­
tkie środowiska z nią związane, by 
stały się efektywne. Uważam, że 
trzeba zacząć od podstaw progra­
mowych, od których zależą wyma­
gania stawiane uczniom na określo­
nym etapie kształcenia. W rezulta­
cie da to również możliwość porów­
nywalności pracy nauczycieli i 
szkół. Także pod względem umie­
jętności pokonywania stresu, co wa­
runkuje rozwój człowieka. (gab) 
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JUBILEUSZ 
ZA LADĄ 

Stowarzyszenie Kupców Polskich 
w Łomży powołane zostało we wrześ­

niu 1924 roku. Przy dużym poparciu 
Kościoła, z błogosławieństwem bisku­
pa Stanisława Łukomskiego, skutecz­
nie rywalizowało z kupiectwem ży­
dowskim. Kupcy ufundowali sobie 
sztandar, byli widoczni na wszystkich 
uroczystościach kościelnych i świe­

ckich. W czasie kryzysu, z inicjatywy 
Akcji Katolickiej, powstała w Łomży 
pierwsza bezprocentowa kasa pożycz­

kowa, która pomagała przetrwać słab­
szym kupcom. 

Po wojnie kupiectwo odradzało się 
bardzo wolno. Dotkliwe były trudnoś­

ci transportowe, brak towarów, lokali. 
Jednak najboleśniejszym ciosem było 
powołanie Państwowej Centrali Han­
dlowej i sklepów spółdzielczych. Kup­
cy znów powołali własną organizację 
- Związek Kupców Polskich w Łom­

ży, któremu przewodniczył Eugeniusz 
Skrzeczyński. 

Związek nie uchronił ich jednak 
przed zaborczą polityką fiskalną i za­
kazem zaopatrywania się w towary w 
hurtowniach państwowych. Doprowa­
dziło to do odchodzenia z branży (w 
najkrytyczniejszym okresie do Związ­

ku w województwie należało SO 
członków). 

Kupiectwo zaczęło się odradzać w 
czasie Łomży wojewódzkiej. W 1979 
roku powstało Wojewódzkie Zrzesze­
nie Prywatnego Handlu i Usług (w 
1984 r. przemianowane na Zrzeszenie 
Handlu i Usług w Łomży) . Po wprowa­
dzeniu ustawy o działalności gospo­
darczej nastąpiło sprywatyzowanie 
handlu, gastronomii i usług. Obecnie 
ta grupa zawodowa liczy około sześ­

ciu tysięcy osób i jest jedną z najlicz­
niejszych. Jednakże mimo wzrostu 
liczby podmiotów gospodarczych, nie 
wzrosła liczba członków Zrzeszenia. 
Jest to skutek działalności ustawy mó­
wiącej o dowolnej przynależności. 

· - Razem możemy więcej, łatwiej 
nam zabiegać o swoje interesy, bronić 
naszych członków przed krzywdzący­
mi decyzjami, dotyczącymi przede 
wszystkim sfery podatkowej - prze­
konuje Zygfryd Andrzej Wasilewski, 
od 1989 roku prezes Zarządu Zrzesze­
nia. 

Prezes nie ukrywa, że często jego 
koledzy z branży traktowani są nie jak 
„podmiot gospodarczy", ale lekcewa­
żąco i krzywdząco. 

- Władza się z nami nie liczy, bo 
jesteśmy słabi. Ale musimy dbać o 
swoje interesy, o morale kupca, o dys­
cyplinę handlu - przekonuje prezes. 

Wypełnione towarem sklepy, zda­
niem prezesa, są tylko grą pozorów. 
Wcale ten fakt nie oznacza, że han­
dlowcom dzieje się dobrze. Groźna 
jest dla nich nielegalna i tania konku­
rencja obcokrajowców, którzy nie pła­
cą podatków. 

Zrzeszenie zabiega o zmianę syste­
mu podatkowego, który powinien być 
stabilny. Za krzywdzące uważa także 
obowiązkowe opłaty ZUS liczone od 
średniej krajowej, choć średnia woje­
wódzka jest o półtora miliona niższa. 

Zrzeszenie w Łomży włącza się do 
akcji charytatywnych: przekazało 10 
mln zł na zakup inkubatora, 5 mln zł 
na rozwój sportu w Zespole Szkół Rol­
niczych w Marianowie, 10 mln zł na 
oświetlenie kaplicy Matki Boskiej 
Częstochowskiej na Jasnej Górze. 

Biuro Zrzeszenia w Łomży, kiero­
wane przez Andrzeja Wleciała, prowa­
dzi doradztwo i instruktaż w spra­
wach podatkowych, pośredniczy w 
nawiązywaniu kontaktów, organizuje 
szkolenia, broni grupowych i indywi­
dualnych interesów członków. 

W czasie rocznicowych uroczysto­
ści został wyświęcony sztandar Zrze­
szenia Handlu i Usług w Łomży. (M) 
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I REWOLUCJA W L-4 
nim przebywać około 10 
jest stała opieka medyc 
żeczka, zabawki. Koszt 
pokoju zwraca się niemal 
miast: po 9 miesiącach · 
oszczędziła około 170 robo 
dzin (czyli około 24 tys. d 
pensji pracowników). 

Rząd szykuje zmiany w syste­
mie zasiłków chorobowych. Do tej 
pory Zakład Ubezpieczeń Społecz­

nych wypłacał wszystkim pracow­
nikom świadczenia należne za 
chorobę lub opiekę nad chorym 
dzieckiem. Jedynie w „budżetów­
ce" płaciły kasy własnego zakładu 
pracy. W nowej wersji, zasiłki bę­
dą wynosiły jedynie 80 proc. (do 
tej pory 100 proc.), a za pierwsze 
35 dni zwolnienia lekarskiego pła­
cił będzie pracodawca. 

Znalazły się w projekcie i inne 
istotne zmiany: zwolnienie na 
opiekę nad chorym dzieckiem bę­
dzie mógł również wziąć ojciec 
(dotychczas tylko matka). Zbliża­
my się więc powoli do europej-

Wieżowców w Łomży nie ma 
dużo, ale czy te nieliczne, które is­
tnieją, są bezpieczne? Zwykle jest 
tak, że kilkuklatkowy wieżowiec 
ma drogę ewakuacyjną na ostat­
niej kondygnacji. Długim koryta­
rzem można przejść między pię­
trami. Tak było też do niedawna w 
wieżowcu przy ulicy Niemcewicza 
8. Do niedawna, gdyż w połowie 
września przejście między klatka­
mi zabudowano. Teraz ośmiopię­
trowy budynek stracił drogę ewa­
kuacyjną. 

Mieszkańcy budynku przy Nie­
mcewicza 8 mają w pamięci szero­
ko i głośno relacjonowany pożar w 
wieżowcu w centrum Łodzi. Wte­
dy okazało się, że straż pożarna 

nie ma odpowiedniego sprzętu do 
gaszenia pożarów na wysokości 
powyżej piątego piętra. W Łodzi 
zginęły dwie osoby, piętnaście by­
ło hospitalizowanych. 

skich rozwiązań. Lekarze coraz 
rzadziej wypisują zwolnienia z 
pracy, a dawniej upragnione „L-4" 
nie jest już tak pożądanym towa­
rem. Być może działa strach przed 
utratą pracy? 

Amerykanie posunęli się o krok 
dalej w organizowaniu warunków 
pracy. Pewna duża firma zapropo­
nowała w sierpniu ubiegłego roku 
zorganizowanie bezpłatnego po­
koju dla chorych dzieci. Dyrekcja 
zauważyła, że często pracownik 
zwalniający się mówił o swojej 
chorobie, choć prawdziwym po­
wodem nieobecności była choroba 
dziecka. Pokój chorych dzieci fi­
nansuje przedsiębiorstwo. Może w 

- Lepiej mieć przezi 
dziecko blisko siebie, móc 
spojrzeć w przerwie, niż źle 
nywać pracę, myśleć o ro 
tracić dzień - powiedział j 
pomysłodawców. Pracowni 
gą korzystać z tego systemu 
cały dzień. 

Pokoje dla przeziębiony 
luchów w naszych w 
Czysta fantazja! Ale, kto 
myślał kiedyś, że będziemy 

nować z „L-4" i uparcie, z 
-rem, chodzić do pracy? Gog) 
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Sami zaczęli szukać dla siebie 
ratunku. Interwencje w Łomżyń­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
nie przyniosły rezultatu. Napisali 
więc we wrześniu prośbę o pomoc 
do Urzędu Rejonowego w Łomży. 
Dowiedzieli się, że decyzja o za­
budowie przejścia „jest prawomo­
cna i ostateczna". Pytali w Komen­
dzie Rejonowej Państwowej Straży 
Pożarnej „kto jest odpowiedzialny 
za ich bezpieczeństwo?" Prosili też 
o zademonstrowanie, jak w razie 
pożaru będzie wyglądała ich droga 
ewakuacji. 

Komendant Rejonowy PSP, Lu­
cjan Porowski w odpowiedzi suge­
rował: „Biorąc pod uwagę warun­
ki, jakie panują na tej ulicy (trud-

ny dojazd do godz. 13.00J t• 50 ~ię I_ub 

pieczniej z naszego punktu \\~ z~ ~· 
nia byłoby pozostawienie p.tyńs li sl 
jścia na ostatniej kondygnacji1 ~-częś . w 
rąc pod uwagę fakt, że nas~mm p~er 
bina mechaniczna nie zav:"J~j ~egi_on 
bezpiecznej ewakuacji z osta:?'~eś_ci kl; 

k d . . dk mme się 1 
on ygnaq1 w przypa u ~ .• 

k 
. . b d . 01 oznacz, 

orzystrueJ ę Zie pozostaw . t wt 
. ś . . b d „ IDias o 

przej cie °:1e za u ow~e Jć się dzisic: 
nak decyzję taką moze !). do ruder 
Urząd Rejonowy. !diem prze 

. . r~; po cie 
A Urząd Rejonowy I ŁoILzfpiących 

ska Spółdzielnia Mieszka!\ zatrzyma 
decyzji nie zmienili. Teraz Ilh sobie, 
kańcy bloku przy ulicy Niem dzie me 
cza 8 szukają pomocy i ocbkiem wyr; 
swego bezpieczeństwa w proresy i ulic• 
turze. lery. Patrz1 
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I ZAPORA RATUNKU 

Komenda Wojewódzka Pań­

stwowej Straży Pożarnej w Łom­
ży otrzymała prawdziwy rarytas: 
zaporę przeciwolejową; jedyną 

na całe Łomżyńskie. Jej zakup 
sfinansował Narodowy Fundusz 
Ochrony Środowiska oraz insty­
tucje ubezpieczeniowe. Dla stra­
ży pożarnej kwota 60 mln zł była 
nieosiągalna. 

Co prawda nie zdarzyło się 

jeszcze, by na rzekach woje­
wództwa pojawiła się olejowa 
plama, ale nie można tego wy­
kluczyć. Nasi sąsiedzi mieli już 
takie kłopoty. Najczęściej zagro­
żenie chemiczne jest skutkiem 

awarii w zakładach przemysło­

wych i wypadku cysterny prze­

wożącej różnego rodzaju oleje 
(napędowy, silnikowy, technicz­
ny). W ciągu trzech kwartałów 
1994 roku zdarzył się u nas, na 
szczęście, tylko jeden wypadek 
cysterny przewożącej olej cera­
miczny (w pobliżu wsi Mazury, 
gm. Wysokie Mazowieckie) i nie 
zagroził rzece. 
Wpływ oleju na środowisko 

naturalne często oznacza pra­
wdziwą katastrofę, której skut­
ków nie da się obliczyć. Olej na 
powierzchni wody przede wszys­
tkim zagraża ptakom. Zlepione 

• ł!omża n 
pióra martwych ptaków stafieci moich 
symbolem ekologicznej zafieciaki, to 
Olej na powierzchni rzeki ~l lekarze 
cza także wyniszczenie ~. a naw 
biologicznego na całej głęb(y po całyi 
ci. Skażony zostaje równieiają do roili 

sek na brzegu, pola i łąki, Slięta, a ja 
do połowu ryb i pływający em, wspo 
ujęćia wody pitnej. !jeden z 

Ze względów ekologicffetjła na 1 

najlepszą metodą usuwania~e pract 
rozlanego oleju z powienPan:zę na 
wody jest jego zbieranie. Po~ę. Ge 
dza je, oczywiście, opanoPłiie Ryb< 

rozprzestrzeniania się olelo p~zyst~ 
plamy. Służą temu właśnie 1"~ me _lill, 

ry o różnej konstrukcji. ~ się 11 

Miej~y n_adzieję, że c~~zt~fi n~ 
sza straz pozarna nareszcie ki 
urządzenie ma, nie będzie~ ~a 
.ał . ć ( b) , a me 1 

e WS2 s1 a go uzywa . ga ~ 
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------------------; f.ni.e. ~ 
Bieda zagląda najpierw do do­

mów, w których ktoś z rodziny nie 
pracuje, dokucza rodzinom wielo­
dzietnym, niepełnym, chorym. 

„Klientami" Gminnego Ośrodka 
Pomocy Społecznej w Kolnie w 
1994 roku były najczęściej właśnie 
rodziny wielodzietne (74), bezro­
botni (57) i osoby upośledzone fi­
zycznie lub umysłowo (48). O po­
moc prosiły także rodziny niepeł­
ne (16) i dotknięte alkoholizmem 
(S) . W sumie gmina na pomoc z 

~e Jak r 

_____ N_A_G_A_R_N_u_s_z_K_u ___ ~~i!~~~7 
°'pytam J 

własnych środków wydała 250 
mln zł. Dużo to w stosunku do bu­
dżetu i rozlicznych potrzeb. I du­
żo za mało w stosunku do potrze-
bujących. ' 

Społeczne pieniądze były po­
trzebne na żywność, odzież, opał, 
energię elektryczną, sprzęt domo­
wy, przybory szkolne. 

W ramach zadań zlec~ ię z pai 
gminie 30 osób otrzymało z!. szystko 
stałe, 79 okresowe, a 103 kd ierze. 
zasiłki dla ciężarnych i wyclbie i prze 
jących dzieci. Niestety, te os cież, ż1 
wypłacane są prawie z pó ·eka. . 
nym opóźnieniem, bo brakuj to dzi 
niędzy. stępny, 

!'8? nie 
...„„„„„„„„ • .llłWieku 



N dybym mógł cofnąć czas, 
~ nie zamieniłbym swojego 

J zawodu na żaden inny; 
~ za większe pieniądze. To 

-i>rąwdę wielkie szczęście robić 
.OOJ!• go się lubi. Więc mogę powie­
:tu ~ że ja, Tadeusz Mocarski, 
nie pt_Ytiski listonosz od 30 lat, jes-
nacj~ srczęśliwy! 
ias;~oim p~erwszym .rejonem była 
z~!l Legionów; az do Bema. 
ost'~ci~eś.ci lat temu Łomża tam 

·u ~me się kończyła. „Pod kosza­
.st m• oznaczało całą wyprawę. A 
~ ~~ miasto wtedy wyglądało! Wie-

e Jć się dzisiaj nie chce. Zachodzi­
te ril do ruder i zadbanych domów; 

!diem przez pola, ogrody i pod­
rlca; po ciemnych korytarzach i . zt0IT.zfPiących schodach. Czasu nic 

' ćłl\ zatrzyma. Naraz uświadomi­
·~ rrn sobie, że po zawartości i 
~iem cizie mojej tqrby też widać to 
1 ocbkiem wyraźnie. Zmieniały się 
i protesy i ulice. Patrzę: nie ma już 

lery. Patrzę: buduje się osiedle; 
Ino, drugie, trzecie ... W jednym 

!i--lm śmierć, w drugim narodzi-
, łlomża rosła, a razem z nią i 

~ stal\eci moich adresatów. Dzisiaj te 
J za&eciaki, to ludzie na stanowis­
:~ki ~l lekarze, prokuratorzy, adwo­
m.e Ci, a nawet marynarze pływa­
głęb(y po całym świecie. Kiedy zjeż­
vnieiają do rodziców na wakacje albo 
µci, Slięta, a ja akurat przychodzę z 
1jący em, wspominamy tamte lata. A 

!jeden z dawnej dzieciarni 
ogicffetjła na mój widok: „To pan 
·aniatzcze pracuje?" 
•wien,P~tt:zę na Ło~ę i cieszę się, i 
e. PoirtWię. Gdy rmałem w swoim 
>anot_die Rybaki, często chodziłem 

oler,"'. przystani. Lubiłem tę trasę. I 
śnie pć nie miałem czasu, zatrzymy-

lł · się na moment, by popa­
~ eh ~ na naszą Narew. Woda jak 
>zcie szt~ł! Widać było rybki i 
odzieP1tki na dnie. A dzisiaj? To 
r ~· a nie rzeka! 
1 rAJ~ wszystko się zmienia. 
~Ie też. Widzę to bardzo 
L.J:~e. Kiedyś czułem się w 

D1i11e Jak między swoimi. Życzli-
1ś~'. dobr~ sąsiedztwo . A teraz? Z 

~nwości . robi się agresja. Cza­
. -~~ytam Jednego, czy drugiego: 

zlec'? się z panem dzieje?" Myślę, że 
tało 11· ~zystko z biedy i załamania 
03 kei . i~rze. Każdy zamyka się w 
wycboi 1 przed innymi. A wiadomo 
te os ci.eż, że człowiek ciągnie do 
z p~ eka .. Jeżeli zacznie gó uni­
rakuJ to dziwaczeje, staje się nie-

stęp~y, a nawet zły. Ale ja 
~ me potępiam. W każdym 

._.-.~eku jest coś dobrego. 

Trzeba tylko umieć to w nim zoba­
czyć. Jestem katolikiem i zawsze 
pamięta:Ql słowa Pana Jezusa, 
kiedy przyprowadzili do niego 
cudzołożnicę: „Kto z was jest bez 
grzechu, nich pierwszy rzuci w 
nią kamieniem". 

L 
istonosz wie czasem o 
swoim rejonie więcej niż 
sami mieszkańcy. Nasłu­

chałem się przez te lata radości i 
smutków. Szczególnie ludzi sta­
rych i samotnych. Dla niejednego 
dzień renty czy emerytury to 
jedyny dzień, kiedy może poroz­
mawiać z innym człowiekiem, 
choćby o pogodzie; właśnie z listo­
noszem. A kiedy czekają na list od 
dzieci, wychodzą aż przed furtkę . 
Ja bardzo dobrze wiem, do kogo 
ten list nigdy nie prZyjdzie, ale 
przez gardło by mi to nie przeszło. 
Więc pocieszam, że pewnie napi­
szą lada dzień, bo zapracowane, 
że to, że tamto... Nikomu nie 
wolno odbierać nadziei; nawet na 
list. Życzliwe słowo to najlepszy i 
najtańszy lek na cierpienie i samo­
tność. Do dzisiaj nie mogę zapom­
nieć pewnej kobiety. Czekała na 
mnie przed domem każdego dnia. 
Codziennie miała nadzieję na 
upragniony znak życia od syna, 
który po wojnie znalazł się w 
Argentynie. Nigdy nie napisał. 
Czasem chciałem pod ziemię się 
zapaść, żebym nie musiał już 
niczego wymyślać na usprawiedli­
wienie. Do tego cierpienia docho­
dzi często samotność wśród ludzi. 
Kiedyś pewna starsza kobieta 
poprosiła, żebym jej kupił mleko, 
bo nie mogła wstać z łóżka. Kupi­
łem. Ale nie mogłem nadziwić się 
sąsiadom. Zrobiłem wykaz najbar­
dziej potrzebujących pomocy sta­
rych lu_dzi. Poroznosiłem do róż­
nych instytucji charytatywnych w 
mieście. Do dzisiaj pozostało to 
bez odzewu. 

Dla wielu starszych osób naj­
bardziej przykry, wbrew pozorom, 
jest czas przedświąteczny. Kartka 
przyjdzie albo nie. A jeżeli już, to 
tylko kartka. A gdzie człowiek? 

Niejeden syn, czy córka nie 
odwiedza rodziców całymi latami. 
Wszystko przecież wiem. Trudno 
się z tym pogodzić. 

L 
udzie boją się złych wiado­
mości. Najbardziej „sądó­

wek" albo listów, których 
spodziewają się w związku z czy­
jąś chorobą. Długo oglądają 

kopertę zanim otworzą, przekła­
dają ją z miejsca na miejsce, jakby 
chcieli oddalić ten straszny 

moment. Llstonoszowi łatwiej się 
zwierzyć niż nawet komuś z rodzi­
ny. Niejedną tajemnicę noszę 
razem z moją torbą. 

R 
óżne przytrafiały mi się 
historie. Raz wchodzę do 
kuchni i od progu wołam 

gospodarza, że już emeryturę nio­
sę. A tu cisza dziwna jakaś. Niko­
go. Idę do pokoju i aż zamarłem: 
gospodarz w trumnie. Na pogrzeb 
nie raz trafiłem. Jednego nie 
zapomnę do końca życia. Miałem 
list do młodej kobiety. Wchodzę 
do domu i słyszę straszny płacz. 
Kobieta w trumnie, a obok roz­
krzyczane małe dzieci. Straszne to 
są chwile, ale życie idzie dalej i 
niczym się nie przyjmuje. Przyda­
rzyła mi się też bardzo dziwna 
rzecz. Pukam do drzwi. Nikt nie 
odpowiada. Naciskam klamkę. 
Otwarte. Nikogo. Położyłem list na 
stole, bo myślałem, że jak to nie 
raz było, gospodarze są na pod­
wórku. Ale zawróciłem po kilku 
minutach, żeby się upewnić. A tu 
zamknięte. Akurat wyszła sąsiad­
ka, więc pytam, gdzie gospodarze, 
bo przed chwilą list im zostawi­
łem. A ona zdziwiona mówi: ,Jak 
to przed chwilą? Przecież oni 
wyjechali". Nie mogę tego wytłu­
maczyć do dzisiaj. Człowiek nie 
potrafi ogarnąć wszystkiego 
swoim umysłem. 

L 
udzie żartują, że psy nie 
lubią listonosza i policjan­
ta. Jak to jest z policjan­

tami nie wiem, ale z listonoszami 
to nieprawda. Psy reagują nie na 
nas, lecz na zapach naszej skórza­
nej torby. Zrobiłem kiedyś taki 
eksperyment. One bardzo dobrze 
znają się na ludziach i mundur nie 
ma nic do rzeczy. Pewnego razu, 

. g~y byłem w połowie drogi 
między furtką a domem, wybiegło 
wielkie psisko. Zatrzymałem się i 
czekam. A pies macha ogonem, 
podbiega do mnie i liże po ręce! 
Gospodyni wyleciała na ratunek i 
sama zdziwiła się tym widokiem. 
Odtąd z psiskiem witałem się bez 
obaw. 

P rzychodzę do różnych 

domów. I bogatych, i bied­
nych. Przez trzydzieści lat 

mojej pracy życie wciąż potwier­
dza starą prawdę: pieniądze 
szczęścia nie dają. Nie można bez 
nich żyć, ale nie można żyć dla 
nich. Znam ludzi bardzo bogatych 
i bardzo nieszczęśliwych. Też mi o 
~obie . op?wiadają. Więc cieszę się, 
ze. me Jestem bogaty. Po trzy­
~·~stu latach pracy zarabiam trzy 
miliony sześćset tysięcy. Pra-

wdziwe bogactwo 
jest w sercu. 

Moja torba z 
przesyłkami waży 
zwykle około 
dwudziestu kilo­
gramów. Znacz­
nie ubyło mi w 
ostatnich latach 
prasy. Ludzie nie 
mają pieniędzy na prenumeratę. 
Ale ten brak wyrównuje mnóstwo 
korespondencji do ..., najróżniej­
szych spółek, które wyrosły w 
Łomży jak grzyby po deszczu. A 
ile różnych folderów reklamowych 
noszę! Najbardziej denerwują 
mnie stosy papieru zużytego na 
zawiadomienia dla rencistów i 
emerytów o marnej podwyżce. 
Czy nie lepiej ogłosić to w telewi­
zji, a zaoszczędzone w ten sposób 
pieniądze przekazać właśnie na 
podwyżki dla tych ludzi? 

Nigdy nie liczyłem dokładnie, 
ile kilometrów dziennie zrobię w 
rejonie. Łomża wciąż się rozrasta. 
Na Piaskach nie ma już piasku! 
Czasem myślę, że gdybym do 
drogi po ulicach dodał trasę po 
korytarzach, piętrach i schodach, 
to uzbierałoby się może i ze dwa­
dzieścia kilometrów. Ale chodzę. 
W skwar i mróz, w śnieg i deszcz. 

N 
ie każdy może być listono­
szem. Myślę, że to powo­
łanie. Kto jest niecierpli­

wy, nie umie słuchać, lepiej niech 
nie zaczyna. Trzeba też być 

dobrym psychologiem. Ta praca 
wymaga również wielkiej odpo­
wiedzialności, nie tylko material­
nej, ale i moralnej. To służba, 

która dzisiaj stała się także niebez­
pieczna. Ale ja o tym nie myślę. 
Co ~ Pan Bóg przeznaczył, to się 
~t~e. W ~ońcu nie ważne, ile się 
ZYJe, lecz Jak. Mam satysfakcję, że 
kiedy wracam z urlopu ludzie 
mówią: „Co się z panem działo? 
Myśleliśmy, że zmienili panu 
reion". 

Po~oli zbliżam się do emerytu­
ry. N~e ukrywam, że trochę boję 
s~ę teJ pustki. Ale trzeba pogodzić 
się z przemijaniem. Na szczęście 
kocham książki. Nie wyobrażam 
so?ie b~z nich życia. Więc będę 
miał duzo czasu na czytanie. Pew­
nie zacznę znów od Sienkiewicza 
malarstwa europejskiego, sztuhl 
świata. 

Tymczasem chcę przynosić 
ludziom wyłącznie dobre wiado­
moś~i i .życzy_ć .wszystkim, żeby 
pamiętali o bliskich nie tylko dwa 
razy w roku z okazji świąt. 

KONTAIOY ~ 



spięcia 
Minionej jesieni poli­

cja odnotowała liczne 
kradzieże bydła z pas­
twisk oraz ziemniaków i 
warzyw z pól i dzia­
łek.Wróży to srogą zi­
mę. 

• 
W łomżyńskim skle­

pie w samym centrum 
miasta (Stary Rynek) 
bez przeszkód sprzedaje 
się alkohol małolatom. 
Jak się Jaś nauczy, to i z 
Jana będzie klient? 

• 
Warszawska hurtow­

nia „Delta Sport" nie 
uznała reklamacji piłki, 
ponieważ „szybkie zu­
życie piłki spowodowa­
ne jest grą podczas de­
szczu ( ... ). Inną przy­
czyną uszkodzeń jest 
nadmierne napompowa­
nie". Wyjaśnienie może 
się wydać niezrozumia­
łe, wyjaśniamy więc 
prosto: jaka hurtownia, 
taka piłka. 

• 
Ogłoszenie z lokalnej 

gazety: „Dam, co mam 
najlepszego ... , tel .... ". I 
dlaczego nikt na taką 
nie powie: dama? 

• 
„Spięcia" w ubiegłym 

tygodniu od „a" do „z" 
były życzeniowe. Czasa­
mi życzenia się spełnia­
ją ... 

• 
I to by było na tyle w 

1994 r. W Nowym też nie 
umrzemy w tej rubryce 
z głodu. Gwarantują 
nam to Sejm, rząd, pan 
prezydent, radni i wiele 
innych poważnych in­
stytucji. Nie zapowiada 
się lepiej, niech więc bę­
dzie śmieszniej. 

i! KOHTAIOY 

Uśmiech 
aniołów 

Dziś wybory sołtysa. 
Mirosław Włostow­

ski (lat 39) sołtysuje 
od kilkunastu lat. 
„Lepszego nie znaj-

.__ ___ ___J dziemy", mówią jed-
ni. ,,Jak za długo bę­

dzie, to się zmądrzy", mówią dru­
dzy. Więc będą wybierać. 

Jak Włostowski nastał, było 27 
gospodarzy. Teraz jest 23. I choć 

wieś dość zamożna, pracowita, dro­
gi były zaniedbane, drewniane słu­
py, o wodociągach można było tyl­
ko marzyć. Teraz „lux" drogi, słupy 
betonowe, woda w każdym domu z 
kranu leci. I będą telefony. Stan wo­
jenny minął bez „ wielkiego postra­
chu". 

WIELKI STRACH PADŁ na Che­
rubiny w latach siedemdziesiątych . 

Na kogo padnie? Nocą, co rusz któ­
raś obora, stodoła gorzeć zaczynała. 
Ludzie kładli się spać z lękiem: 

„może teraz ja?" Paliły się zbiory, 
zwierzęta. Jezu, ktoś ogień podkła­
dał. Niektórzy dwa, trzy razy płonę­
li. Płacz wybuchał nocą, zgrozą. Za­
wsze po północy krzyk na całą 

wieś: „Pali się!" Zanim przyjechała 
straż z Dąbrowy, było po wszys­
tkim. I tak rok, dwa, pięć. Aż nagle 
ustało. Patrzyli na siebie podejrzli­
wie. Wreszcie wypatrzyli jednego, 
ale za rękę nikt nie chwycił. Dzisiaj 
nie żyje. Nie chcą krzywdzić umar­
łego, bo może nie on? Popełnił 

samobójstwo; życie mu się nie uło­

żyło. Nie, to chyba nie on. Niech 
spoczywa w spokoju wiecznym. 
Wybaczyli, odbudowali się. Nie są 
pamiętliwi. 

JAK SKARżYŃSKI BYŁ W AME­
RYCE. Wieś gospodarna hodowlą, 
pracą rąk. Tylko Jerzy Skarżyński, 
pięć lat temu, był w Ameryce. W 
Nowym Jorku. „Drugi raz bym nie 
pojechał", powiada. Wytrzymał tyl­
ko 16 miesięcy. Nawet nie półtora 
roku, choć dobrze zarabiał. żadna 
siła go już nie zmusi. Młotami 

pneumatycznymi rozbierali bloki. 
Pył, kurz, azbest. Robota „na czar­
no'', bez żadnego ubezpieczenia. 
Czujność i strach. I tak od rana do 
wieczora. Nic nie widział, nic nie 
słyszał, języka się nie nauczył. Jak 
miał przerwę na myślenie, tęsknił. 
Wielu z tych, co z nim pracowało, 
już nie żyje. Albo mieszkają w kar­
tonach. Stoczyli się. Nie mają po co 
wracać. On miał: żona, dwie córki, 
syn; 25 hektarów, hodowla. Z tej ro­
boty postawili nowe budynki gospo­
darskie. kupili maszyny, będą sta­
wiać nowy dom. Już są cegły. „U­
śmiechają się anioły." 

Teraz wstaje r----~------------\111.--„ 
z żoną o piątej „Cherubiny, Serafiny ślą wieczy 
rano. Jest co ro- nad świętymi ... " Śpiewają ludzie 
bić: 70 świń, 11 kiej. 
krów, IO jało- Z jednej strony Dąbrowy wieś C 
wiaków. Wszę- ,,Jest równowaga", śmieją się. 
dzie wzorowa Dąbrowa od dębów (niedaleko s 
czystość, Z?dba- nię z dębowego drewna), od pulko: 
ne zwierzęta. co to swoim żołnierzom w 1680 r 
Pod lampą, na jednego wołu i jeszcze swoje oaz 
czystej ściółce, wróbli). A dąbrów było ponad dwa 
różowe prosiaki. Ale skąd się wzięły Cherubiny? 

Rośnie na- Skąd Szatanki? 
stępca Jerzego W Szatankach Henryk (jakże iĄ8 rsz 
Skarżyńskiego, mieszkaniec, jak był mały pasł 1c„--t lOOY • 

6-klasista, Ma- H :kb ł · k tki :."Ul • 
rek. Ma swoJ· e enry y cie aw wszys ego. Pyditł od 

jakiego to Szatana wieś się wywo«I.Z ' 
zwierzęta: gołę- A Cherubiny! Może od kościelne1· 
bie, króliki i 

111111 

świnki morskie. > 
Córki uczą się w 
Akademii Rolni- C 
czej i Liceum 
Ekonomicznym. 1 

-

- Mąż do .Q 
krów, ja do ... 
świń, potem bu- _, 
dzę Marka do I. 
szkoły - mówi "' 
Zenona Skar- W 
żyńska, drobna, .C 
szczupła, pełna 

energii. - I tak (.) 
zaczyna się 

• • • ·-~ c 
ca „ 
ca 
N 
łn nasz dzień. ._ _______________ ._.11.--.1 

Wszystko dla 
dzieci. 

O KSIĘDZU POGONOWSKIM. 
Andrzejowi Franiów matka zmarła, 
żona zabrała troje dzieci i odeszła, 
potem zmarł ojciec. Żal patrzeć. Po­
rządny, gospodarny, nie pije. Ludzie 
w pogrzebie pomogli, kobiety ugo­
towały poczesne, a on z tych nie­
szczęść nie mógł miejsca znaleźć. 
Cała wieś mu współczuła. Siostra 
uczy się w Akademii Rolniczej w 
Olsztynie, pomaga jej, sam przecią­
żony robotą. Pomogli i w robocie. 
Bo tu jeszcze ojciec, młody, 54 lata, 
miesiąc w szpitalu męczył się 

okrutnie. Rak. 
I tylko ksiądz nie współczuł. Te­

go Cherubiny zrozumieć nie mogą. 
Z 2 mln za pogrzeb ojca odpuścił 
mu tylko lUu tys. Nie zapytał: „Mo­
że się zapożyczyłeś? Może ci cięż­
ko?" Nie powiedział: „Daj, ile mo­
żesz". Powiedział: „I tak dosta­
niesz" (że niby z PZU). Przedtem to 
był ksiądz: prawdziwy przyjaciel. 
Roman Pogonowski (już na emery­
turze), za Frankową matkę grosika 
nie wziął. Zawsze przychylny lu­
dziom. W nocy, o północy, człowie­
ka przyjął. I jeszcze cukierki dał: 
„Dla żonki i dzieci". Nikogo nie 
zganił. Tylko dziękował. A teraz: 
rozkaz i wykonać! Boli ich jeszcze 
ta woda na cmentarzu. Jak robiono 
wodociąg, mogłyby być dwa krany. 

• 

i 

Jeden z jednej strony,laHcowe kon 
giej. By starsze kobie rdk 1908,-d 
dźwigały. „Niech mł „na lucy 
szą, a babcie w dom ie mogli 
wiedział nowy ksiądz.,.ąch, nie na 
się na drugi kurek. Nitr.Zka diabel 
,,Jakie tam koszta. Gl\I cyperze?" 
dziła, a on nie." Gorz~b ego. 
mówią, miłości do lu KA W 
ma. Chcieli już nawet ~ . w okre~ 

O PIĘCIOLETNIM ~ciu gospc 
Nie wszyscy w Cheru wkrótce J 
chają. Jak Dąbrowska h. Nie rr 
lewską, wszystko się ·echa li. Z 
wzajemnie. Trzy sąd) go, co p: 
rozpatrywały i końca aruszkier 
cowie zawarli umowę lko na ś 
daży działki 30 lat tern żarni, dzi 
li się. Spadkobiercy nie ścioro); z 
godzić; raz jedna wyg ują ich b; 
ga; raz sprawę urna ma so 
znów wraca. Dąbrows · e córki, 
racje. Dylewska swoje. o szkole r 

Kolejna rozprawa 
grudnia w Wysokie 
ckiem. 

Diabeł chi 
Ech, dojechać do S 

no, choć blisko na map 
,.Za krzyżem w l 

Skręcamy. Nie przeje 
my. Błądzimy. Jest d 
ne słupy elektryczne, 
bocianie gniazdo. 

sowa ws 
życie cał 

ł. „Czy 1 

y: ręce i 

, nie odd) 
Sienicki 

rzedtem 1 
sują dzi 
dociągów 

Kasia ze Stawisk obcowała z poezją od dziecka. I za to jest wdzięcz­
na swoim rodzicom. Pierwsze wiersze, nie licząc utworu o jesieni napi­
sanego w pierwszej klasie podstawówki, powstawały pod wpływem 
uczuć. Kolejnym etapem stała się obserwacja codzienności. 

Zycie jest 
W tworzeniu, tak jak w życiu, naj\\ 

przede wszystkim wobec siebie. Kasia wi 
cja mogą z nas uczynić innych ludzi. 

la mnie n 
oich wie 
Majkę~ 

awno nie: 
iła. 

- Inspiruje mnie każde wydarzenie niezależnie od tego, czy jest to 
radość czy ból - mówi Kasia Jarszak. - Poezja to dla mnie ucieczka od 
świata, moje prawdziwe schronienie. Pisząc czuję się bezpieczna. 

Nie tworzy do szuflady. Nie boi się krytyki. bo przecież bez odbiorcy 
żadna twórczość nie istnieje; nie ma sensu. Lecz jej pierwszymi czytel­
nikami są ci, których darzy zaufaniem. 

- Poezja jest odsłanianiem siebie; i z siły, i ze słabości. Ktoś może to 
łatwo wykorzystać. Dobrze to wiem. Doświadczyłam - mówi Kasia i 
przypomina swój wiersz: 

„z twarzy ludzkich czytam 
jak z dłoni lub kart. 
Dlatego chodzę ze spuszczoną głową 
by zbyt dużo nie wiedzieć". 

Magda Chaberek mieszka w Nowogro 
Uwielbia patrzeć na rzekę. Fascynuje ją n 
sze o sobie. Ale w ten sposób chce zwró 
nie dostrzegają lub przechodzą obok teg 
spontaniczne, szczere. 

Najważniejsza jest dla mnie prawda id 
mówi Magda. 

Majka, łomżynianka, zafascynowana j 
czywistości. 

- Uciekam od ograniczeń, które są p 
eka. - Piszę, bo to jest moje życie. Staram 
własnej interpretacji mojej poezji. Niczeg 

Siła poe1 
-Tak. C 

czej patrzę 
obą-mó' 

- Poezj 
agda. i 
- Poezjl 

eligijnych. 
·e jest wie, 
ię na ludzi 

Inspirao 
ek, słońce! 

Poezja ~ 



-.---. szczątki mło­
dego boćka. W 
pobliżu „ War­

szawsko­
-Petersburska" 
linia kolejowa. 
Ongiś ludzie 
rzucili zasie­
wy, dniem i 
nocą przy niej 
pracowali. (Pi­
sze o tym w 

swoich 
wspomnie-

niach Woj-
ciech Dołę-
gowski z po­
bliskich Łaz). 
„Kasa" była 
wtedy w Sza­
tankach! Te­
raz tam już 
tylko trawa: 
nie ma tej 
części wsi za 
torami. 
JAK RUSZVI. 

PIERWSZV 
POCIĄG 

wszyscy się 
zebrali. Z kro­
pidłem, wodą 
święconą, by 
czary diabel­

:-.-...-_. skie odpędzać. 
A Dołęgowski 

fly,la kowe kontakty z diab­
>i~i,~k 1908, do kościoła, na 
lł~ „na lucyperze" przyje­
mll!k ie mogli zrozumieć: na 
iz. eh, nie na czterech, a je­
Ni ka diabelska. „Syn rol­
G!ll cyperze?" Nie wróżono 
rzk)~ego. 
lu~ KA WIEŚ, mówią 
et d'~l W okresie „rozkwitu" 
lM ~ciu gospodarzy, zostało 

wkrótce pewnie będzie 
h. Nie ma następców. 
· echali. Z pięciu córek 
go, co pasł krowy ze 
aruszkiem, nie została 
ylko na święta przyjeż-
żami, dziećmi (a wnu­
ścioro); zawsze do ro­
ują ich bardzo. 
ma sołtys, Zygmunt 

ie córki, dwóch synów, 
o szkole rolniczej). Zyg­

va postawił budynki, po­
<lel(>iękny zbudował. Tyle, że 

ł szybko, miał 54 lata. 
sowa wspomina: spali 
życie całe, po północy 
ł. „Czy coś cię boli?" 
y: ręce złożone, oczy 
, nie oddycha. 
Sienicki sołtysuje od 

rzedtem stryj, tatuś, te­
sują dziedzicznie. Ma 
dociągów, betonowych 

słupów, dobrej drogi 
wieś się nie dorobi­
ła. 

Gospodarze za­
wsze tu byli ostro­
żni. Za Gomułki, 
czy za Gierka kredy­
tów nie brali. 
„Wszystko z rąk 
własnych". 

L---------' 

WRÓŻKA POWIEDZIAŁA... W 
nocy z 6 na 7 kwietnia roku 1983 u 
sołtysa wybuchł pożar. Szwagier 
wypadł, zobaczył światło w stodole. 
A to nie światło, ogień. Już eternit 
strzelał ... 

W pobliskich Michałkach żyła 
wróżka . Nie każdego przyjmowała. 
Spotkali się z sołtysem, gdy szła do 
kościoła: „Mogę przyjść?" „Tak". 
Karty położyła! „Ktoś podpalił" 
(Sołtys mówi: w Cherubinach też 
podpalał, był taki jeden, ale czy to 
on ... ) Powiedziała jeszcze, że có­
reczka się urodzi (urodziła się), że 
urzędowe sprawy załatwi (załat­
wił). Dar miała i tyle. Nie żyje od 
trzech lat. 

Ma następców Władysław Sieni­
cki (stryjeczny brat sołtysa), dwóch 
synów po szkole rolniczej . Wygra­
ny. 

Żył tu i Józef Sienicki (z żoną i 
czwórką dzieci). Najpierw dom 
drewniany się spalił od instalacji 
elektrycznej, a potem gorsze nie­
szczęście. Stasiek kończył Szkołę 
Rolniczą w Wysokiem Mazowie­
ckiem: wracał z kumplem od kole­
gi, wsiedli do pospiesznego. Nie za­
trzymuje się w Kitach? Dla nich 
stanie. Stanisław w ostatnim wago­
nie się położył, wychylił, hamulców 
szukał. Kumpel za nogi trzymał. 
Nie utrzymał. Stanisław miał 21 lat. 
Józef Sienicki zmarł 4 lata temu. 
Żona z dziećmi wyjechała. Nikt nie 
został. 

KOLEJ ODCISNĘŁA SIĘ na Sza­
tankach. Wzięła rachunek za „ka­
sę"? Siedem lat temu przez tory 
przechodził 35-letni kawaler. „Na 
cyku był, w kieszeni butelka". Sie­
rota; ojciec zmarł, właśnie matkę 
pochował. Mógł gospodarzyć. Po­
spieszny jechał o godzinie 13.05. 
„Ludzie kości zbierali, a butelka zo­
stała. Diabeł chichotaf'. 

Uciekają. Zygmunt Bogucki miał 
sześcioro dzieci, w tym czterech sy­
nów. Wszyscy do miasta. Żona 
zmarła. Co miał robić? 7 hektarów 
sprzedał. Teraz samotny, chory, dni 
dożywa. 

Deszcz pada, wsiąka w błotniste 
obejścia. 

- Musiał tu mieszkać kiedyś zły 
człowiek, skoro tę wieś tak nazwali 
- mówi sołtys. - Dzieci napłodził: 
małe szatanki. 

HANNA WRZOS 

la mnie najważniejsza. Może właśnie dlatego wydaje mi się, że w 
oich wierszach jest też krzyk? 
Majkę poznałam kilka lat wcześniej. Takiej eksplozji radości życia 

klawno nie spotkałam. Dzisiaj wydaje mi się, że jednak Majka się zmie· 
iła. 

Siła poezji? 
- Tak. Człowieka można zmienić poprzez poezję. Jestem inna. Ina-

czej patrzę na ludzi, na świat. Staram się rozumieć innych. Ale jestem 
obą - mówi Majka. 

- Poezja jest siłą, ponieważ uwrażliwia, a nie poucza - twierdzi 
Magda. 

.-:.Poezja, to wielka cudowna siła. Nie zna granic wieku, przekonań 
.eh~1Jnych. To wartość sama w sobie - uważa Kasia. - Może dlatego, 
~ Jest wiecznym poszukiwaniem prawdy? Okruchów, które składają 
1ę na ludzkie życie? 

\ p Inspiracją tworzenia może być wszystko: dobro i zło, radość i smu-
raro ek, słońce i deszcz. I nie musi w tym być nic mistycznego. 
tzeg Poezja to tworzenie siebie. (gab} 

- „ ... _:, f.~ 
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ten w~ers_z ... "~'Jt:~~r 
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A miasto było ciemne --~ 
A ulice pochowane milczeniem 
Bez krzyków i westchnień 
Na autostradach pod światłami 
Stały krzesła czekające na osoby 
Samochody lśniące własnym blaskiem 
Karoserią ich szklanego nieba 
Bez westchnienia mknęły poprzez ciszę 
Bezkres gwiazd i własnego istnienia 
Jakiś człowiek biegł w górę alei 
I przeklinał pęta na swych rękach 
Zapatrzony w księżyc wciąż uciekał 
Od otchłani innych mózgów 
Jakiś człowiek rozpinał swe myśli 
Tworzył pajęczynę na szkieletach bloków 
Kochał i nienawidził 
Chciał spokoju i pędził za życiem 
Jakiś człowiek umierał w ogniu 
Walcząc krzycząc wśród milczących cieni 
I wołając łkając do swych bogów 
Ginął na ostrzu prawdy 
A miasto było ciemne 
A ulice pochowane milczeniem 

MAGDALENA 
CHABEREK 

Bez twarzy 

.,· ~· 

Nie mam twarzy 
straciłam ją w bitwie 
z ludźmi 

KATARZVNA 
JARSZAK 

Nie mam twarzy 
sprzedałam ją innym 
podczas kłótni 
Nie mam twarzy 
przestraszyłam się was 
i waszych racji 
Nie mam twarzy 
oddałam ją w zamian 
za pochlebstwa i tanią przyjaźń 

• • • 
Noc mruczy kotem. 
Cicho szeleści 
gdzieś w zakamarkach 
brunatnych snów. 

Znów­
przyszedł do mnie 

Kot-noc. 
Jego pazury wbite 

w mą skroń 
nie dają spać, 
ani uciekać. 

(Majka Janicka jest uczennicą pierwszej 
klasy, Katarzyna Jarszak i Magdalena Cha-

. berek - trzeciej Liceum Ogólnokształcącego 
im. Tadeusza Kościuszki w Łomży. Wiersze 
pochodzą z almanachów poetyckich „-Pejzaż 
strefowy" (1993) i „Żródeł tęsknoty odnajdy­
wanie" (1994}, wydanych przez I LO im. 
Stanisława Konarskiego w Rzeszowie). 

KONTAIOV 
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Od 1 stycznia do 31 grudnia trwa nasz wielki konkurs na największe osiągnięcie 

wędkarskie roku 1995 (można zgłaszać udokumentowane okazy złowione w 17 ka­

tegoriach: 

-płoć -węgorz 

-wzdręga -boleń 

-lin -sandacz 
-jaź -szczupak 
-kleń -sum 
-leszcz -pstrąg 

-brzana - karaś złocisty 

-karp - karaś srebrny 
-okoń 

W konkursie może wziąć udział każdy wędkarz, będący członkiem PZW, który zgłosi się w 

Zarządzie Okręgu PZW (Łomża, ul. Senatorska 8, tel. 16-39-00) lub nadeśle własne zdjęcie ze 

złowioną przez siebie rybą oraz informację zawierającą dane: gatunek, waga, długość, gdzie i 

na co została złowiona. 
NAGRODY: 
I miejsce we wszystkich kategoriach - puchar 

II i III miejsca we wszystkich kategoriach - nagrody w postaci sprzętu wędkarskiego. 

Wszyscy uczestnicy konkursu otrzymają upominki. 

Rozstrzygnięcie, uroczyste ogłoszenie wyników i wręczenie nagród odbędzie się w styczniu 

1996 r. 
Organizatorami i sponsorami konkursu są: Zarząd Okręgu PZW w Łomży, sklep "Wędkarz" 

w Łomży, (skrzyżowanie Al. Legionów z ul. Sikorskiego), sklep „Orkan" (ul. Bernatowicza), 

sklep „Niagara" (dworzec PKS) oraz „Kontakty". 

Złowiłeś rekordową rybę - pochwal się! 

Cześć 
dzieciaki 

pięknych 
„puchatych" upominków 

Co jest w skarpetce? 
Dowiesz się, gdy w ozdobne serduszka 

wpiszesz kolejno litery haseł (wszystkie 

są trzyliterowe) .. 
1. w bramce 4. smaczny do p1c1a 

2. 12 miesięcy 5. wada wzroku 
3. owad 6. wigilijna soleLLLL· ~~~ .__ _____ 

-o -o -- -o - -o - -.,_s~cm' 
~--0 LO &?-? LO LO LI DS - -- -- ~ 

Magiczny· kwadrat 
Cyfry 1, 2, 3 wpisz w kwadrat 

w ten sposób, aby ich suma w 
rzędach poziomych i piono­
wych, jak również na dwóch 

przekątnych, wynosiła 6. 

~ KOH1AIOY 

Kaseta 
Edyty 

Bartosiewicz 
z największym 

przebojem 
to nagroda, którą rozlosu­
jemy wśród tych, którzy 
prawidłowo odpowiedzą na 
przynajmniej dwa spośród 
trzech pytań: 
1. Tytuł ostatniej płyty „Ró­
że Europy". 
2. Kto śpiewa piosenkę 
„Sen"? 
3. Tytuł pierwszej płyty ze­
społu „Hey". 

HOROSKOP 
NA 1995 ROK 

BARAN (21.03 - 20.04) 

Stabilizacja i poczucie bezpie­
czeństwa w uczuciach i w pra­
cy. Twoje notowania pójdą w 
górę. Spory zastrzyk energii i 
chęci do działania. 

BYK (21.04 - 21.05) 

Staniesz na rozstajnych dro­
gach. Przed Tobą ważne decyz­
je. Przeżyjesz uczuciowy 
chaos. Poczujesz się niczym na 
huśtawce. 

BLIŹNIĘTA (22.05 - 21.06) 

Rok zmiennego szczęścia, do-
świadczeń i refleksji. Drobne 
potyczki i próba charakteru. Za 

to harmonia w miłości doda Ci 
skrzydeł. 

RAK (22.06 - 22.07) 

Przed Tobą gorący rok; nie tyl­
ko latem. Emocje w sprawach 
zawodowych i uczuciach. 
Drobne potyczki z losem, lecz 
także sukcesy. 

LEW (23.07 - 22.08) 

Zdobywanie pieniędzy i miłoś­

ci zajmie ci najwięcej czasu. 
Będą też pewne rozcżarowania 
i niepokój. To także rok Twoich 
wewnętrznych przemian. 

PANNA (23.08 - 22.09) 

Niespodzianka za niespodzian· 
ką. Szczęście w kratkę. Zdobę­

dziesz jednak nowe umiejęt­
ności i nie opuści Cię opty­
mizm. 
WAGA (23.09 - 23.10) 

Rok wielkich szans i spełnio­

nych nadziei. Podróże, rozsta­
nia i tęsknoty. Za to udadzą Ci 
się nawet ryzykowne decyzje. 

SKORPION (24.10 - 22.11) 

Znakiem tego roku są ambicja i 
upór. W uczuciach - burza. 
Skoncentrujesz się na planach 
zawodowych, co przyniesie Ci 
zasłużony sukces. 

STRZELEC (23.11 - 21.12) 

Wyjątkowa szansa na wielką 
miłość! Do tego znakomita 
kondycja psychiczna. Staniesz 
przed trudnym wyborem, lecz 
nie zabraknie Ci apetytu na ży· 
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KOZIOROżEC (22.12 - 20.01) • zakaza 

Ciekawe znajomości, zaskaku· ętać, że 

jące sytuacje. Pewien spadek o okres· 

tem~eratury uczuć. Kańerę po· · cznego. 
stawisz ponad wszystko. 

WODNIK (21.01 - 20.02) 

Sypną Ci się pieniądze. Nie . 
obejdzie się bez burz. Orni- · · .N1ep. 

niesz jednak wszystkie życiowtlą • ze dz1 
rafy, by zdobyć to, o co Ci cho- arnie m: 
dzi. ~ść w ciąi 

RYBY (21.02 - 20.03) esy świ, 

Rok pełen nagłych zmian za­
równo w sprawach zawodo­
wych, jak i uczuciach. Ciągłe 
wyzwania losu, lecz nie za­
braknie Ci odwagi, aby mu się 
przeciwstawić. 

nie je 
. Wiel 

problei 
urodzer 
ują si~ 



Mój chłopak namawia 
nie do współżycia pod­
as miesiączki. Argumen­
je, że jest to najpewniej­

okres, w którym nie za­
ę w ciążę. Ja uważam, że 
st to nieestetyczne i 
onię się przed takimi pro­

ozycjami. Czy mam rację? 

Kaśka 

z pewnością tak. Współżycie 
:i ~odczas krwawienia miesięczne­

1-

1Ś-

łll· 

ę­

jest niewskazane z kilku , 
względów. Przede wszystkim, 

jak piszesz, estetycznych. 
za tym przemawiają przeciw 

mu również względy zdrowot­
. Narząd rodny przypomina 

ówczas krwawiącą ranę, która 
st bardziej podatna na infekcje. 
dynie kobiety, które mają bar­
o skąpe miesiączki, mogą 

dejmować współżycie. Muszą 

nak pamiętać o wzmożonej 
gienie (mycie narządów płcio­
ch, prezerwatywa) . 

Argument chłopaka, że mie-
czka jest najbardziej „bez­

ecznym" okresem niepłodnym 
est nieprawdziwy. Można zajść 

ciążę i podczas miesiączki. 

~i ieje się to, jeśli cykle mie-
ięczne są bardzo krótkie. W tej e. 

uacji jest prawdopodobne, że 
ogóle nie ma okresu niepłod­
ści przed jajeczkowaniem. 
nieważ w sprzyjających wa­
kach plemniki mogą przeżyć 

organizmie kobiety kilkadzie-
. t godzin, możliwe jest zapłod­

ą ·enie przez jeden z nich wędru­
ego jaja nawet w kilka dni po 
esiączce. 

ży· Współżycie podczas menstru-
Si nie jest więc wskazane, choć 

Ol) f zakazane. Warto jednak pa­
lku· ętać, że nie należy stosować 
!k o okresu jako zupełnie bez­
. po· · cznego. Lepiej zabezpieczyć 

·ę w inny sposób: np. prezerwa­
' globulki dopochwowe, czy 

. . Nieprawdziwy jest także 

riowecł ' że dziewczęta, które niere­
lho- arnie miesiączkują, nie mogą 

~Jść w ciążę. Takie nieregularne 
I esy świadczą o tym, że orga­
. mnie jest jeszcze w pełni do­

. Wiele dziewcząt zachodzi 
problemu w ciążę i dopiero 

urodzeniu dziecka cykle wy­
ują się. 

LEKARZ DOMOWY 

Nie jestem szczupła, lecz 
okropnie chuda. Wszystko wisi 
na mnie jak na wieszaku. Latem 
nie zdejmuję spodni, bo wstydzę 
się swoich patykowatych nóg. 
Nie opalam się z tego samego po­
wodu. Jem bardzo dużo i to, na 
co mam ochotę. Najróżniejsze 
badania wykazały, że właściwie 
jestem zdrowa. Chciałabym 
przytyć, ale jak? 

Bożena 

Tusza zależy w znacznej mierze 
od przemian energetycznych w or­
ganizmie. Jednak potrzeby energe­
ty~zne są indywidualną sprawą każ­
dego człowieka tak samo, jak ilość 
energii zużyta na wysiłek fizyczny i 
spalanie tego, co zostało spożyte. 

Tak więc jedni mogą objadać się do 
woli i nie przytyć, zaś drudzy - jeść 

bardzo mało i szybko przybierać na 
wadze. 

Jeżeli osoba bardzo szczupła 

odżywia się prawidłowo, nie należy 
panikować. Z dwojga złego lepiej 
być bardzo szczupłym niż mieć 
chociaż niewielką nadwagę. Za 
niedowagę przyjmuje się stan, gdy 
niedobór masy ciała wynosi do pięt­
nastu procent wagi ciała, określonej 
normą jako prawidłowa. Jednak 
trzeba o tym pamiętać, że masa cia­
ła w znacznej mierze zależy rów­
nież od budowy kośćca i umięśnie­
nia. Przy niewielkiej nadwadze 
wcale nie musi być tusza. 

Przytyć można tylko w jeden 
sposób: przez wysokoenergetyczną 
dietę i zwiększenie ilości posiłków 
w ciągu dnia. Niestety, ta metoda 
przeczy racjonalnemu odżywianiu i 
jeżeli stanie się nawykiem, może 
przynieść niebawem odwrotny sku­
tek. Tak więc należy pamiętać, by 
nie przesadzać. Zwykle metodę „tu­
czenia" stosuje się jedynie przez 
miesiąc. W ciągu tygodnia powinno 

I POD PARAGRAFEM I 
Popsuła mi się kuchnia. 

Mieszkam w spółdzielni. Chcia­
łabym się dowiedzieć, czy mogę 
obciążyć Spółdzielnię kosztem 
naprawy ewentualnie zakupu 
nowej kuchni. 

Irena 

Nie może Pani oczekiwać, że 
spółdzielnia mieszkaniowa zapłac 
za Panią rachunek za kuchnię 
Sprawy, dotyczące napraw 
mieszkaniach, reguluje ustawa z 2 
lipca tego roku o najmie lokali 
mieszkaniowych i dodatkach 
mieszkaniowych. Lokator ma obo­
wiązek utrzymania mieszkania we 
właściwym stanie technicznym i 
sanitarnym. Jest zobowiązany 

TYM, KTÓRYCH 
NIE KOCHAM 

Kochana Gizelo. Znów jestem 
samotna (po rozwodzie). Mogła­
bym pisać: „Atrakcyjna, „po 
przejściach", lat 34, z dwojgiem 
uroczych dzieciaków, szuka ... " 
Nie. Chyba jeszcze nie jestem go­
towa. Chciałabym natomiast 
wszystkim samotnym zadedyko­
wać wiersz Wisławy Szymbor­
skiej: „Podziękowanie". 
Wiele zawdzięczam 
tym, których nie koclumL 

Ulgę, z jakq się godzę, 
że są bliżsi komu innemu 

Radość, że nie ja jestem 
wilki.em ich owieczek 

Pokój mi z nimi 

I 

ochraniać przed uszkodzeniem 
lub dewastacją części budynku 
przeznaczone do wspólnego ko­
rzystania, jak windy, klatki scho­
dowe, korytarze, zsypy i otoczenie 
budynku. 

Na lokatora, według tej ustawy, 
spadł obowiązek opłacania kosz­
tów naprawy i konserwacji miesz­
kania .. Przepisy szczegółowo wyli­
czają, że mieszkaniec sam płaci za 
konserwację: podłóg, posadzek, 
wykładzin podłogowych, glazury, 
okien i drzwi, trzonów kuchen­
nych, kuchni i grzejników wody 
przepływowej, podgrzewaczy, wa­
nien, brodzików, mis klozeto­
wych, zlewozmywaków, umywa-

i wolność mu z nimi, 
a tego miłość ani dnć nie może 
ani brać nie potrafi. 

Nie czekam na nich 

I 
od okna do drzwi. 
Cierpliwa 
pmwie jak zegar słoneczny, 
rozumiem 
czego miłość nię rozumie 
wybaczam, 
czego miłość nie wybaczyłaby 

nigdy. 
( ... ) Ich jest zasługą 
jeżeli żyję w trzech wyminrach 
Sami nie wiedzą, 
ile niosą w pustych rękach. 

„Nic im nie jestem winna" 
powi.edzi.ałaby miłość na ten 

otwarty temat. 

Blondynka 

OFERTY 
Jestem wykształconym, nieza­

leżnym finansowo kawalerem. Nie 
używam alkoholu ani tytoniu 
(29/176), mam duże poczucie hu­
moru. Może tą drogą uda mi się 
poznać kogoś miłego i sympatycz­
nego. 

Andrzej z Zambrowa 

• 

przybyć tylko do 
jednego kilograma. 
Oto podstawowe 
zasady odżywiania 
dla bardzo szczup­
łych, którzy chcą 
przytyć: 

• obowiązkowo 
sześć posiłków 
dziennie, między '---------' 
którymi wolno podjadać; 

• wszystkie potrawy muszą być 
wysokokaloryczne (smażone mię­
so, pierogi ze śmietaną i cukrem, 
placki ziemniaczane, kasze polane 
tłuszczem, słodycze, zawiesiste so­
sy, majonez, oliwka); 

• nie należy popijać w czasie po­
siłku; 

• obowiązkowe ćwiczenia gim­
nastyczne, które pobudzają apetyt; 

• zalecany spacer na świeżym po­
wietrzu; 

• ładnie udekorowany stół także 
wpływa na wzrost apetytu; 

• stałe kontrolowanie wagi ciała. 
Tak czy owak obowiązuje zasa­

da, by tak jak w przypadku odchu­
dzania, _kierować się zdrowym roz­
sądkiem. 

lek wraz z syfonami, baterii i za­
worów czerpalnych oraz innych 
urządzeń sanitarnych Oącznie z 
ich wymianą). Należy również sa­
memu płacić za konserwację 
sprzętu i zabezpieczeń instalacji 
elektrycznej (poza wymianą prze­
wodu), pieców węglowych i aku­
mulacyjnych i wymiany zużytych 
elementów, przewodów odpływo­

wych urządzeń sanitarnych aż do 
pionów zbiorczych (w tym usuwa­
nie niedrożności) . Lokator musi 
również na swój koszt malować 
ściany, drzwi i okna od strony we­
wnętrznej oraz zabezpieczać 
przed korozją urządzenia grzew­
cze i sanitarne. 

Nowa ustawa obarczyła więc 
lokatorów wieloma obowiązkami. 
Jedyne pocieszenie to to, że kosz­
ty poniesione podczas remontu 
będzie można odliczyć od podat­
ku dochodowego. 

... jesień już, zima tuż, a ja tu, a 
Ty gdzie? Jeśli jest Ci samotnie, a 
chciałbyś z kimś pogawędzić na 
dowolny temat, po prostu się po­
śmiać, odezwij się. Odpowiem na 
każdą ofertę. Może spośród in­
nych, wyłowię akurat Ciebie. 
Wiek nie jest istotny, za to duże 
poczucie humoru, dużo ciepła, 
serdeczności, tak. 

Gabi 

• Jestem przystojnym kawalerem 
(27 /174), materialnie niezależny, 
wrażliwy, bez zobowiązań. Mam 
własny samochód. Pragnę poznać 
bezpruderyjną Panią w odpowied­
nim wieku, która wniesie odrobi­
nę ciepła w moje szare życie. 

Samotny 

• Dwie 18-letnie dziewczyny na­
wiążą kontakt z kulturalnymi 
chłopakami o sympatycznej po­
wierzchowności w podobnym wie­
ku. 

Oferty zamieszczamy bezpłat­
nie. Prosimy tylko o dołączenie 
dwóch znaczków pocztowych po 
3500 zł. Nazwisko i adres można 
zastrzec do wiadomości redakcji. 



NA 
SZACHO-
WNICY 

Po przeczytaniu 
tekstu „Na sza­
chownicy" („Kon­
takty" nr 50/94) 
stwierdziłem nie­
prawidłowe infor-
macje, które 

chciałbym sprostować. 

Po pierwsze: nigdy nie byłem 
wychowankiem Pana S. Sobociń­
skiego, a jedynym moim, bardzo 
dobrym trenerem był mój ojciec, 
Henryk Jakubowski, o czym 
świadczą dotychczasowe osiągnię­

cia. 
Po drugie: na I Międzynarodo­

wym Turnieju Szachowym w 
Łomży, wspaniale zresztą zorgani­
zowanym, swoje partie z mistrzem 
Europy juniorów, Aleksandrem 
Czernuszewiczem wygrali tylko 
mistrz z Grodna Władimir We­
rniejczyk i Maciej Jakubowski z 
Łomży. 

Po trzecie: Łukasz Dworakow­
ski nigdy nie grał w barwach łom­

żyńskiego klubu, pochodzi z War­
szawy i w tamtejszym klubie gra 
w szachy, więc skąd stwierdzenie, 
że: „Łomża ma mistrza Polski do 
lat 18"? 

Jaki cel ma fałszywa reklama? 
Grajmy zawsze fair-play! 
Z szachowym pozdrowieniem 

Maciej Jakubowski 
Łomża 

Planóvv vvielki stóg 
Rozmowa ze STANISŁAWEM ANTONIM PARDO 

przewodniczącym Rady Gminy Turośl 

- W Turośli powiało Zacho­
dem: automatyczne telefony, z 
których połączyć się można z 
całym światem, nowoczesne 
gospodarstwa, dobre drogi, wi­
zyty zachodnich turystów. Ko­
mu przypisać ten sukces? 

- Przede wszystkim miesz­
kańcom gminy. Od czterech lat 
Turośl jest centrum Projektu 
Prywatnych Gospodarstw 
Mlecznych, prowadzonego w 
ramach wielostronnej współpra­
cy pomiędzy rządami Polski i 
Holandii. To uczestnictwo do 
czegoś zobowiązuje. Dlatego też 
staliśmy się bardziej nowocześ­

ni. Nie chcemy się zatrzymać. 
Wspierając dalszy rozwój ho­
dowli bydła mlecznego, przy­
czyniamy się do rozwoju gminy 
i całego regionu. Myślimy o roz­
woju przetwórstwa rolno-spo­
żywczego. Nowa rada kontynu­
uje prace nad stworzeniem w 
gminie takiego zakładu w opar­
ciu o lokalną bazę surowcową. 
Szczególnie bogaci jesteśmy w 
zdrowe mleko. 

Do Projektu w pierwszym 
okresie przystąpiło 13 gospo­
darstw, a później jeszcze 43. 
Rolnicy ci założyli spółdzielnię 
mleczarską „Zdrowe Mleko". 

Polsko-holenderski ekspery­
ment mleczny wzbudza duże 
zainteresowanie. Turośl odwie­
dza rocznie ponad dwa tysiące 
osób z kraju i zagranicy. Ostat­
nio gościliśmy ministra rolni­
ctwa Holandii i ministra Śmie­
tankę. Musimy więc mieć dobre 
drogi, by wszyscy, którzy chcą 
zobaczyć nasze rolnictwo, mog­
li do nas dojechać. 

i! KOHTAIOY 

- Czy turoślańskie krowy 
dają aż takie pieniądze? 

- Dają dużo mleka, które 
można zamienić na tysiące, ale 
samych banknotów nie da się 

wydoić. Nasz budżet na 1995 rok 
nazwaliśmy budżetem przetrwa­
nia. Zamyka się w kwocie 11 209 
470 zł, a planów na te pieniądze 
wielki stóg. Chcemy nadal budo­
wać i modernizować drogi gmin­
ne. Tu pracy starczy nam na całą 
kadencję. Zakończyliśmy remont 
szkół w Łasze i Ksepkach oraz re­
mizy strażackiej w Ptakach i 
ośrodka zdrowia w Turośli. 

Stawiamy też na turystykę. 

Mamy osiem działek letnisko­
wych w Popiołkach i wiele indy­
widualnych działek rolniczych, 
położonych w malowniczym do­
rzeczu Pisy. Czekamy na zainte­
resowanie tych, którzy zechcą do 
nas przyjechać, tu żyć i inwesto­
wać w rozwój naszej gminy. 

- Z jednej strony nowoczes­
ność, z drugiej zespoły ludowe 
z gminy Turośl, znane są nie 
tylko w województwie. 

- Nie odcinamy się od korze­
ni. Mamy dwa zespoły folklorys­
tyczne w Turośli i Nowej Rudzie. 
Cieszymy się, że rozsławiają nasz 
region. Z gminnego budżetu sie­
dem procent przeznaczyliśmy na 
kulturę. Chcemy nie tylko zaspo­
kajać, ale i rozbudzać potrzeby 
kulturalne społeczeństwa. A po­
chwalić się możemy nie tylko ze­
społami, ale także bogatą Izbą 

Regionalną, usytuowaną w zabyt­
kowym wiatraku. Zgromadzone 
tam eksponaty prezentują histo­
ńę i życie Kurpiów. 

„VECTRA" 
WYJAŚNIA 

W odpowiedzi na list pt. „Jesz­
cze o TV kablowej" (,,Kontakty" 
48/94), pragniemy udzielić szere­
gu wyjaśnień. 

W okresie październik-listopad 
br. wielokrotnie następowały prze­
rwy w dystrybucji sygnału telewi­
zyjnego na obszarze ograniczo­
nych rejonów miasta. W drugiej 
połowie listopada przerwy te wy­
stępowały wręcz codziennie. Ich 
przyczyną były wyłączenia energii 
elektrycznej. 

Sieć telewizji kablowej wymaga 
zasilania energetycznego w wielu­
set punktach, na całym obszarze 
funkcjonowania, praktycznie w 
każdym budynku, przez który 
przechodzi lub w obrębie którego 
rozprowadzany jest sygnał do po­
szczególnych Abonentów. Wyłą­

czenia prądu w takim punkcie po­
woduje zanik sygnału na dalszych 
odcinkach sieci. 

Według posiadanych przez nas 
informacji wyłączenie energii 
elektrycznej dokonywane są przez 
Zakład Energetyczny w Łomży 

oraz przez administracje osiedli. 

Celem tych wyłączeń jest pro. 
wadzenie planowych prac kon­
serwacyjnych i remontowych 
instalacji i sieci energetycz. 
nych. 

W sytuacji wyłączenia prądu 
jesteśmy bezsilni. Żadne urzą- Kasyna I 
dzenie elektryczne, a takim jest oli:>wiązui'\ 

sieć telewizji kablowej, bez za- • "NAR 
silania energią funkcjonować ·ą: Dfian 
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przedpołudmowych. General- bohat 
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Rozmowa z FELIKSEM PISZCZATOWSKIM ynaso 
przewodniczącym Rady Gminy Kobylin Borzymy ł>d niewi 

Czy istnieje taki pro­
blem, który nie pozwala 
przewodniczącemu spo­
kojnie zasnąć wieczorem? 

- Oj, jest. Szkoła w Ko­
bylinie Borzymach pomięta 
jeszcze carskie czasy. Cias­
no w niej, nie mieszczą się 
wszystkie dzieci, uczą się w 
dwóch budynkach. Posta­
nowiliśmy budować szkołę. 

W budżecie gminy na nowy 
rok będzie to najważniejsza 
pozycja. Na razie wszystko 
jest jeszcze w sfęrze projek­
tów, ale rodzice dali już ze 
swoich lasów drewno, sami 
je przetarli, dowieźli. Czeka 
też zwieziony przez nich 
żwir. Rodzice bardzo są za­
angażowani w tę budowę, 

ale czy sami poradzimy? 

Druga sprawa, to telefo­
nizacja gminy. Stan jest tra­
giczny: jeden telefon na 
korbkę na trzy wsie. Działa 
tylko do godziny piętnastej, 
gdy pracuje poczta. W dru­
giej połowie dnia jesteśmy 
odcięci od świata. Jeszcze 
w tym roku w sprawie tele­
fonizacji będzie spotkanie 
w Sokołach. Koniecznie 
chcemy się podłączyć. 

Znów nie udźwigniemy te­
go problemu z budżetu. 

Rolnicy będą musieli się 

opodatkować. Na wsi 

wszystko jest trudniej zrobić. 
Mieszkańcy miasta nie budu­
ją szkół, tylko po prostu je 
mają. Gdy my budowaliśmy 
szkołę w Stypułkach Świę­

chach, rodzice pokryli około 
70 proc. kosztów. 

- Zimą rolnicy się leczą. 
Jak wygląda opieka zdro­
wotna w gminie? 

- Jeden lekarz ogólny i je­
den dentysta opiekują się całą 
gminą, która liczy około czte­
rech tysięcy mieszkańców. A 

więc znów i tu jest źle. Ile za· 
rabiają lekarze, wiadomo. 
Gdy powiem, że ośrodek 

zdrowia jest dobrze wyposa­
żony, przesadzę z określe· 

niem. Gdy pacjent ma mieć 
wykonany zastrzyk, przycho· 
dzi z własną strzykawką i ig· 

·łą. Z budżetu gminy kupuje· 
my środki opatrunkowe i 
strzykawki. W ubiegłym roku 
kupiliśmy nawet węgiel. 

- To czym możecie się 
pochwalić? 

- GOK-u nie mamy, kina 
też nie, a strażacka remiza 
najczęściej pełni rolę sali gim· 
nastycznej, bo w szkole jej 
nie ma. Ale 80 proc. wsi w 
gminie jest już zwodociągo· 
wanych. Można też wszędzie 
dojechać, bo drogi są utwar· 
dzone. Nie występuje u nas 
problem bezrobocia. 
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budowali tę 
wysoką kap­
liczkę. 

• GLINY z VEGAS" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Joey Travolta. Wystę-

iu ·ą~ Shannon Twee i S~m J~n~s. . . . . . 

Kapliczka 
jest pobielona, 
stoją przy niej 
świeże kwiaty. 
Dba o nią Eu­
genia Jankow­
ska. 

:ą- 'Kasyna gry, piękne kobiety i wielkie pieruądze. Bohaterowie filmu graią według 
wiązujących wszystkich zasady: prawo trzeba złamać by wygrać. 

Przy samej drodze w Wilamo­
wie (gm. Stawiski) stoi wysoka, 
lekko pochylona kapliczka z fi­
gurą. Mieszkańcy wsi mówią o 
niej „Święty Roch". Kapliczka 
jest ogrodzona, obok niej rośnie 
wielka lipa i wygląda jakby stała 
pod parasolem lipowych gałęzi. 

• NARTY I ŻARTY 2" - komedia, prod. USA. Reż. David Mitchell. Wystę-
" b li ·ą: Dian camero~ i H~~er Camp e . . . 

Szef szkółki narciarskie) Jest młodym, pełnym humoru męzczyzną. Zatrudrua u 
lŚ· • ie podobnych do siebie żartowni~~ó~. Instruktorz~ o~oczeni są piękn~mi 
'Il· dziewczętami. Pełna zabawnych sytuaqi zimowa komedia filmowana w górskich 
:e- plenerach. 
>ś- • „DIGGER" - psychologiczny, prod. USA. Reż. Robert Turner. Występują: 

am Hann Byrd, Leslie Nielson i Timothy Bottom. 
eh Fascynująca opowieść rodzinna o tajemniczej młodości i magii przyjaźni. Tytu-
al- bohater wyjeżdża do ciotki Anny i wuja Sama, mieszkających na wyspie na 
~r· ~yfiku. Samot_n~ dziec~o p~zeżywa lęk przed nowym światem. Wzruszająca opo-
1ie • ść o rodzące) się przYJaźm. -

- Ma ponad sto lat. Jak ja tu 
zamieszkałam przed wojną, 
„Roch" był już stary - mówi Eu­
genia Kanicka. 

Drodzy Czytelnicy. W każdej 
wsi, w każdej osadzie, w każdym 
miasteczku, na wielu rozstajach 
dróg witają nas kapliczki i krzy­
że. Powstawały w różnym czasie, 
w różnych okolicznościach, z 
różnych powodów. O większości 
z nich krążą ciekawe, barwne, 
niekiedy dramatyczne oJ'Owieści. 
Cyklem zatytułowanym właśnie 
„Opowieści kapliczne" pragnie­
my wszystkie te historie, przeka­
zywane z pokolenia na pokole­
nie, zapisać i utrwalić. Dlatego 
prosimy: spiszcie to wszystko, co 
wiecie o tych miejscach w swojej 
miejscowości lub okolicy. Przy­
ślijcie do redakcji (,,Kontakty'', 
Al. Legionów 7, 18-400 Łomża). 
niech to będzie Wasza rubryka. 
Wszyscy autorzy opowieści 
otrzymają piękne książki, ufun­
dowane przez wydawnictwo 
„Łuk" w Białymstoku. 

:u- • „PRELUDIUM MIŁOŚCI" - melodramat, prod. USA. Reż. Norman Rene. 
l _ stępują: Meg Ryan i Alec Baldwin. 

Pani Eugenia ma już 82 lata. 
W Wilamowie mieszka od 1937 
roku. Wprowadziła się do domu 
męża. Dobrze pamięta opowieści 
dziadków męża na temat kap­
liczki. Opowiadali, że w okolicy 
panowała cholera. Latem szli lu­
dzie z kosami na pańskie pole 
żniwować. We wsi nazywano ich 
„kośnikami". W grupie byli i 
zdrowi, i chorzy. W miejscu, 
gdzie dziś stoi kapliczka, zmarło 
na tę ciężką chorobę aż dwanaś­
cie osób. Tu zostali pogrzebani, 
a potem na ich wieczną pamiąt­
kę zdrowi mieszkańcy wsi wy-

a Państwo młodzi przysięgają sobie przed ołtarzem miłość i wierność aż do 
W ierci. Nikt nie podejrzewa, że już po chwili panna młoda będzie musiała zdać 

Io- e amin z przysięgi małżeńskiej . Podczas ceremonii pojawia się tajemniczy męż-
cifzna i prosi o zgodę na pocałunek dziewczyny. Jest to pocałunek niezapomnia­

~e- ny; zostawiający ślad w jej psychice. Parę młodożeńców grają znakomici aktorzy. 
za • „UWOLNIĆ ORKĘ" - przygodowy, prod. USA. Reż. Simon Wincer. Wystę-

p • ą: Jason James Richten i Michael Madsen. 
~a- · Willy to ogromna orka uwięziona w małym basenie wodnego parku Pacific Nor­
ie- th est. Willy tęskni do swojej rodziny, która pływa w pobliskiej zatoce. Nikt nie 
il.ie i:ozumie tej tęsknoty oprócz dwunastoletniego chłopca. Piękna opowieść o wielkiej 
)w przyjaźni między chłopcem i trzytonowym ssakiem. 

'ko Wszystkie filmy poleca sieć wypożyczalni video „DEDA ": tOMŻA, Al. Legio-
7, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Janusza; NOWOGRÓD, ul. 550-lecia 1 

:AWISKI, kawiarnia „Doris". 
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Stacji Pogotowia Ratunkowego w 
Łomży pojawiła się „instrukcja 
obsługi" . Oto jej treść: 
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U nas kiele Zbojnej na Puscy 
Starostsie 

Nie bułbyś sie rodził 
w takowym ubustsie 

Morna izbow ziele 
I ciepłe pościele 
Bułbyś lezał jek w puchu. 
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Śpiewały Kurpianki ze Zbójnej, 
Turośli, Nowej Rudy i Nowogrodu 
na wigilii twórców ludowych, zor­
ganizowanej przez Regionalny 
Ośrodek Kultury w Łomży w hote­
lu „Zbyszko" w Nowogrodzie. 

Przy stołach zastawionych wi­
gilijnymi potrawami: barszczem z 
uszkami, kapustą z grzybami, 
ziemniakami z rybą, śledziem, ~u­
rówką i kompotem z suszu owoco­
wego, biesiada trwała długo. 

Wszyscy wszystkim składali ży­
czenia, były też życzenia rymowa­
ne poetów ludowych. 

GOK w Turośli przygotował dla 
wszystkich zestaw kolęd. Gdy wy­
śpiewano je, z toreb wychynęły 
najstarsze śpiewniki. Panie z ze­
społu śpiewaczego~ Nowej Rudy 
miały nawet zbiór „kantyczek" 
Melchiora Kądzioła, wydany w 
1911 r., który zawiera aż 265 kolęd 
i pastorałek. 

1. Ubikacja powinna być za­
wsze utrzymana w czystości. 

2. Do muszli kl.ozetowych i pi­
suarów nie należy wrzucać śmieci, 
szmat, niedopałków, zapałek ani 
resztek jedzenia. 

3. Na muszlę kl.ozetową nie na­
leży wchodzić nogami, lecz siadać 
jak na krześle, całym ciężarem 
ciała, tak aby pośladki całkowicie 
i dokładnie przylegały do deski 
kl.ozetowej. Tułów powinien być 
wyprostowany, przy czym punkt 
ciężkości należy przenieść ze stóp 
na pośladki, kładąc ręce wzdłuż 
odpowiednich kolan. Siedzieć na­
leży w taki sposób, ażeby kał wpa­
dał do muszli., a nie na deskę. 

Jednocześnie należy starać się 
nie zmoczyć deski moczem, w tym 
celu należy przytrzymywać ręką 
narząd moczowy, skierowując go 
do muszli. 

4. Przy korzystaniu z pisuaru 
należy podejść do niego jak najbli­
żej, nawet dotykając lekko kolana­
mi, pochylić się do przodu, wyjąć 
całkowicie narząd moczowy, lekko 
nachylając go w dół i oddać mocz 
aż do ostaniej kropli.. Przed zakoń­
czeniem oddawania moczu nie 
należy odchodzić od pisuaru, roz­
bryzgiwać moczu po podłodze. W 
ten sposób podłoga wokół pisuaru 
będzie sucha. 

I pomyśleć, że do tej pory po­
sługiwaliśmy się narządem mo­
czowym zupehtie nieświadomi 
powagi miejsca i sytuacji! 

Zbiór esejów Jana Pieszczachowicza, krytyka 
literackiego, historyka literatury, pisarza i publi­
cysty ukazał się dzięki pomocy finansowej Minis­
terstwa Edukacji Narodowej. 

Autor wyjaśnia: „Książka ta powstawała przez 
wiele lat i jest owocem zainteresowania literaturą 
międzywojenną. Większość szkiców uległa tak 
daleko idącym przeróbkom, pomnażając z reguły 
swoją objętość, iż nie miałoby znaczenia powoły-

JANUSZ BERNER 

Wygnaniec w labiryncie 
wanie się na ich referencje bibliograficzne. Daty 
pod tekstami określają czas ich powstania i ogło­
szenia, w całości lub we fragmentach, w przypad­
ku gdy nie uległy głębszym przekształceniom. (. .. ) 
Pisałem owe szkice w przekonaniu, iż niesłuszne 
jest tradycyjnie praktykowane, rygorystyczne 
dzielenie biegu literatury na odcinki, wyznaczanie 
przeważnie datami historycznymi, np. 1918-1939 
czy twórczość powstałą po 1945 r." 

W eseju o przeżywającej dziś renesans twór­
czości Aleksandra Wata czytamy: „U Wata pamięć 
oraz podświadomość zbiorowa i indywidualna(. .. ) 
nakładają się na warstwę biograficzną, współ­
kształtując ją na płaszczyźnie literackiej - i od­
wrotnie, biografia zabarwia indywidualnym do­
świadczeniem wszystko, co powszechne. Harmo­
~a i dysharmonia współistnieją ze sobą, walcząc o 
pierwszeństwo, ale ta druga zdaje się wygrywać. 
Spontaniczność indywidualnego odczuwania zo­
staje uwierzytelniona poprzez nasycenie archety­
pami, znakami i symbolami o charakterze głównie 
heterogenicznym, utwierdzonym wszakże w świa­
domości zbiorowej." 

~siążka zawiera_ 15 esejów. Są to warte uwagi 
szkice o twórczości: Anatola Sterna, wymienione­
go już Ale~sandra Wata, Brunona Jasieńskjego, 
Ad~a W~yka, Jan Brzękowskiego, Juliana Przy­
bosia, Manana Czuchnowskiego, Mańana Jachi­
mowicza, Jerzego Zagórskiego i Józefa Czechowi­
cza. 

_Przypisy do wszystkich esejów autor zgroma­
dził w ostatnim rozdziale. 

Jan Pieszczachowicz: „ WYGNANIEC W LABI­
RYNCIE XX WIEKU", Wydawnictwo Llterackie 
Krakówl994,s.273. ' 
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ARESZTY I DOZORY POLICJI 
• Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo 42-letniego 

Jerzego M. z Łomży, podejrzanego o wyłudzenie kredytu w wysokości 1 

mld zł w Banku Spółdzielczym w Wiźnie i uniemożliwienie egzekucji 

wierzytelności przez darowanie pawilonu handlowego i sprzedaż polo­

neza, mienia obciążonego prawem zastawu. Aresztował tymczasowo 

także 25-letniego Roberta Ż. z Czaplic (gm. Łomża), podejrzanego o na­

pad rabunkowy w sklepie monopolowym w Łomży na ekspedientkę Do­

rotę W., którą zmusił do wydania 3,5 mln zł i butelki wódki wartości 90 

tys. zł na szkodę Sylwii W. Zastosował dozór policji wobec 34-letniego 

Andrzeja K. z Łomży, podejrzanego o podpalenie, pod wpływem alkoho­

!u, okładziny drzwi w wielorodzinnym domu przy ul. Woziwodzkiej 20 

i spowodowanie zagrożenia życia i zdrowia mieszkańców oraz zniszcze­

nie mienia wartości około 9 mln zł. 
• Prokurator rejonowy w Grajewie zastosował dozór policji wobec 

18-letniego Marka M. Z Grajewa, podejrzanego o wybicie szyb w oknach 

wystawowych kilku budynków i spowodowanie strat w wysokości około 

16,7 mln zł. 
• Prokurator rejonowy w Wysokiem Mazowieckiem zastosował dozór 

policji wobec 48-letniego Antoniego G. z Wysokiego Mazowieckiego, 

podejrzanego o fizyczne i moralne znęcanie się ·nad żoną Barbarą. 

• Prokurator rejonowy w Zambrowie zastosował dozór policji wobec 

17-letniego Zbigniewa F. z Zambrowa, podejrzanego o pobicie Marty F., 

która doznała obrażeń ciała. 
WYPADKI DROGOWE 

• Na skrzyżowaniu dróg Zambrów - Wysokie Mazowieckie i Jabłon­

ka Kościelna - Miodusy Wielkie kierujący volkswagenem Marek P. z 

Zambrowa, nie zachowując należytej ostrożności, potrącił Janinę K. 

z Klukowa, która wtargnęła na jezdnię zza stojącego autobusu. Kobiet 

poniosła śmierć na miejscu. 
• W Łomży na ul. Giełczyńskiej kierująca ładą Hanna Sz. ze Starej 

Jastrząbki (gm. Śniadowo) na przejściu dla pieszych potrąciła Krzyszto­

fa B., miejscowego, który doznał stłuczenia nogi i głowy. 

• W pobliżu Wdziękonia (gm. Zambrów) kierujący renault Wojciech 

D. ze Srebrnej (gm. Szumowo) najechał na stojącego na prawym pasie 

ruchu nie oświetlonego tarpana, którym kierował Grzegorz K. z Woli Za­

mbrowskiej (gm. Zambrów). W wyniku zderzenia kierowca tarpana do­

znał wstrząśnienia mózgu. 
• W Kolnie na ul. Wojska Polskiego kierujący audi Robert N., miej­

scowy, potrącił przebiegającego przez jezdnię Wiesława G., także z Kol­

na, który doznał złamania nogi. 
• Na drodze Radziłów - Wąsosz kieująca polonezem Halina W. z 

Łomży najechała na jadącą w tym samym kierunku 14-letnią rowerzys­

tkę Elżbietę Ch. z Janowa (gm. Radziłów), która doznała złamania ręki i 

otarcia naskórka twarzy. 
WŁAMANIA I KRADZIEŻE 

• Z mieszkania Barbary O. z Grajewa przepadł damski zegarek, złote 

kolczyki i sztuczna biżuteria łącznej wartości około 1,5 mln zł. Sprawcą 

kradzieży okazał się 13-letni Krzysztof S., miejscowy, zatrzymany w 

dwie godziny później„ Zachowanie i wygląd nastolatka wskazywały na 

spożycie alkoholu. Istotnie. Alkomat wykazał 1,99 prom.! 

• W Piątnicy z mieszkania Teresy P. zniknęło 4,5 tys. marek, 5 tys. 

dolarów i 50 funtów, czyli około 200 mln zł. 
• W Grajewie z mieszkania Jana G. ktoś ukradł m.in. komputer, grę 

telewizyjną, wędkę i kołowrotek, kalkulatory i 2 aparaty fotograficzne 

łącznej wartości około 11,8 mln zł. Sprawcami włamania i kradzieży 

okazali się: 13-letni Krzysztof M., 11-letni Adrian M. i 14-letni Karol G., 

miejscowi. Łupy odzyskano. 
• W Łomży odjechał w nieznane audi Hansa T., obywatela Niemiec. 

• W Łomży ze sklepu Fryderyka P. przepadła odzież, zabawki i 

sztuczna biżuteria łącznej wartości około 49,l mln zł. 

• Z pola koło Kulkowa Kolonii zniknął kultywator i brony ciągnikowe 

łącznej wartości około 20 mln zł na szkodę Roberta M. z Łuniewa Wiel­

kiego (gm. Klukowo). 
• W Łomży Jarosław i Hanna B., miejscowi, okradli Barbarę D. z mię­

sa i wędliny wartości około 1,3 mln zł. 
INNE 

• W Wysokiem Mazowieckiem w swoim domu powiesił się 44-letni 

Piotr U. 
• W pobliżu Tamy (gm. Rajgród) na śpiącego w kabinie ciężarówki 

Sergejsa M., obywatela Łotwy, napadło dwóch mężczyzn. Zagrozili mu 

pistoletem lub metalową rurką i rozstrzelaniem rodziny, żądając pienię­

dzy. Zniknęli z 22 tys. marek, 300 dolarami, 2 mln zł i 100 łatami. 

• W Kisielnicy (gm. Piątnica) , podczas przeszukania zabudowań 

Czesława P., policjanci znaleźli 20 1 zacieru, 5 butelek bimbru i aparatu­

rę do jego produkcji. 
• W Łomży, podczas zabawy z petardami, nieznani sprawcy uszko­

dzili szybę i lakier na masce cinquecento Wandy S., powodując straty w 

wysokości 7 mln zł. 

~ KOHTAIOY 

SPORT 
Pił.KA NOŻNA rJZYTY DC 

Czteroletnią kadencję władz podsumował Łomżyński Okręgotk. ed. E 

Związek _Piłki Nożnej . Okre~ ten przyniósł m. in. wzrost liczby zawodf(J: _ specj. 

ków z~eJestrowanych Ył Związku - 767 w końcu tego roku. W rozgryi . 

kach ligowych r~żnych kategorii wiekowych bierze udział 36 dniżyn,' tel. 16-Zl 

24 zespoły zgłosiły się do rywalizacji o Puchar Polski (rok temu - ló 

Okręgowe Kolegium Sędziów liczy 38 arbitrów, w tym dwóch trzecioli8sł.UGI PIE 

wych. 
Działacze ŁOZPN otrzymali odznaki PZPN: Bogdan Liniewski z Za[ZYki, ba 

browa - złotą; Zdzisław Jankowski, Krzysztof Mioduszewski i Jfr45-89. 

Matysiewicz z WARMII Grajewo, Leopold Krysiński, Ryszard Kulcz 

kiewicz, Roman Piwkowski i Andrzej Sękal z UNII Ciechanowiet 

brązowe. Medale 75-lecia PZPN - Piotr Kossakowski i Kazimierz K~KARZ Cł 

czyński z ŁKS Łomża, Stanisław Kin z WISSY Szczuczyn i Stanisłrty doi 

Witasz Łomży. Srebrne odznaki „Za zasługi dla ŁOZPN" - Kazimi~-2 -84 

Dąbkowski z OLIMPII Zambrów, Piotr Skawski z Okręgowego Kol · 

gium Sędziów, Mirosław Kuropatwa z ORLĄT Czyżew i Aleksand 

Pietruszka z ORŁA Kolno. 'E JALIS1 

Na prezesa wybrany został ponownie Henryk Pestka. !Ch KOSTJ 
• 

Okr K 1 . s dz"ó . W'.4. Dll.•IA G . . . ~CZVSK SL 
. . ęgowe o egmm ę 1 w 1 ruun raJewo organizuJą w G~ T.- ... „ 
JeWie kurs na sędziów piłkarskich. Kandydaci, najchętniej ze średni es. 1' 

wykształceniem, w wieku do 35 lat, mogą zgłaszać się do Klubu Spon 

wego Warmia, ul. Piłsudskiego (tel. 38-53) lu do Piotra Skawskiego~oPROJ 

Zambrowie, ul. Sadowa 7 /11 (tel. 71-29-71). · k I · 
~me o ogi 

• 
Klub Sportowy WISSA Szczuczyn przyjmuje zgłoszenia do Halo~~ ni~ . 

Ligi Piłki Nożnej drużyn 4-osobowych. Zgłoszenia w siedzibie Klubu, leczu em< 

Grunwaldzka 2 (tel. 52-83). idera 8/3 

UNIHOCK ią . , 16.3 

Drużyna Szkoły Podstawowej nr 1 w Grajewie uczestniczyła w dwó 

ogól~opolskich tur?iejach w ~iechanowi~ i Elblągu. W ~ierwszym zaicrm WYE 

13 IDieJSCe, w drugim - 9. Zamteresowam nową dyscypliną mogą zasf"T h . 

nąć bliższych informacji u Wojciecha Chilińskiego w Szkole Podsta~wyc_ ' ~0• 
wej nr 1 w Grajewie, ul. Szkolna (tel. 23-54) . f g1ome. 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„.....:c odnie 
-100. 

SEANS ZIMOWY 
Kino Studyjne „MiJlenium" w Łomży zaprasza w dniach 29 grudnia 1994 _Y. ~DY 

stycznia 1995 r. na projekcje trzech filmów: emcy, Hol 

• KRÓL LEW, USA, reż. Roger Allers, Rob Minkoff; rysunkowy dla dzie~ 

zwierzętach żyjących w Afryce (godz. 12.00, 14.00 i 16.00) 
• CUD W NOWYM JORKU, USA, reż. Lef Mayfield; komedia obyczajowa~G. OBl<I, 

dzieci, wzruszający film o świętym Mikołaju i potrzebie tradycji w naszym ŻlffODY _ 

(godz. 18.00) lfDl 

• SERCE JAK LÓD, Francja, reż. Claude Saubet; wybitny film psychologi urowa 

no-obyczajowy o dwóch zaprzyjaźnionych lutnikach, zabiegających o wz~r" dzka 31 

pięknej skrzypaczki (godz. 20.00). 

-

Z głębokim żalem zawiadamiam, 
iż 16 grudnia 199~ r. 

· zmarła moja córka 

MAGDALENA 
KOLASIŃSKA 

żyła lat 21 -
Wszystkim ludziom dobrej woli, którzy okazali 

serce i pomoc w ratowaniu życia Madzi, 
składam serdeczne podziękowania. 

Szczególną wdzięczność kieruję do Zarządu Wojewódzkie· 

go i Miejskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego w Łomży, 

lekarzy i pielęgniarek łomżyńskiej służby zdrowia, zespołu 

prof. Lecha Konopki Instytutu Hematologii w Warszawie,..,. __ 

wszystkim moim koleżankom i kolegom nauczycielom oraz 

młodzieży, a szczególnie z Zespołu Szkół Rolniczych w Maria·!l'Pl-­

nowie, Szkoły Podstawowej nr 3 w Łomży, Państwowego Spo· 

łecznego Liceum Sztuk Plastycznych w Olsztynie. 

Pragnę wszystkich poinformować, iż ostatnią wolą zmarłej 

Madzi i moją jest, aby pozostałe pieniądze na koncie stały się 

bazą do stworzenia fundacji w celu ratowania życia dzieci i 

młodzieży chorych na białaczkę. 
Elżbieta Kolasińska 

z rodziną 

.KOJ 

darc. 
Tere i 

11UW: 

- S, 
U/. M 

Za tr 



... --~~=::;.-..:;m-.a=-~ KRAJOWEJ i regionalnej: 

TY DOMOWE U DZIECI. 
otk. ed. Eugeniusz BUKO~­
'dra _ specjalista chorób dz1e­
ryi, tel. 16-21-10. 
m, K-3149-oo H 
li8StUGI PIELĘGNIARSKIE, za­
~yki, bańki. Łomża,· tel. 
róz-4g-89. 
lcz K-3287-oo 

.. u ··~ CHORÓB PŁUC. Wi­
słrty domowe. Łomża, 

ll~-iJ-84. 
Kol 
nd K-3286 

'E JALISTA GINEKOLOG, 
eh KOSTEWICZ, Ostrołęka, 
1c zvsK 54 A, tel. 50-64. Peł-

. C~ es. Narkoza. 
dO: 
ion K-2456-oo 
go~OPROFILOWY GABINET 
~ekologic~no-położ~czy 
adflnia h1stopatolog1czne, 

lmieczulenia, USG). Ostrołęka, 
u,1dera 8/3, tel. 67-180, środy 

iątki , 16.30-17.30. 

wó K-3063-oo 
zaicrm WYBÓR żALUZJI pio­
asi~ch, poziomych. Najtaniej 
ta~ gionie. Solidna obsługa. 
~odnie materiały. Łomża, 

z-ioo. 
K-3452-oo 

}4 _YJJ\.ZDY PO SAMOCHODY 
emcy, Holandia. 160-649. 

zie K-3091-oo 
wa~G. OBKI, PARAPETY, 
1 żiłlVDY - granit, mozaika 

l 
.ll1llurowa, lastryko. Łomża, ogi ~ 

z~ dzka 30, tel. 16-46-54. 
K-3089-o 

K-3260-oo 

TOWNIA OGRODNI-
0-PRZEMYSŁOWA: 
iona polskie i holen­
skie, folie, siatki ogro­
niowe, piece, uszczel­

. o okien, nawilżacze. 
mża, Pl. Niepodległoś-

• 11, tel. 16-40-30. 

Fak.590-oo 

'W PRASIE 

„Rzeczpospolita", „Super Ex­
press", „Kurier Poranny''. „ TY­
TAN" Łomża, Polowa 45, po­
kój 204, tel./fax 16-62-26. 

Fak.529-oo 
HURTOWNIA SŁODYCZY w 
Łomży, ul. Nowogrodzka 58, 
tel. 16-24-62 zatrudni osoby 
do pracy w akwizycji. Wyma­
gane doświadczenie w branży 
spożywczej oraz łatwość na­
wiązywania kontaktów. 

Fak.544-oo 
WYJAZDY DO NIEMIEC, Ho­
lanclii po samochody - usługi 
transportowe. Łomża, 
16-60-47. 

K-33671-oo 

PUNKT INFORMACYJNY 
„OPLA", ul. Małachow­
skiego 2/1 sklep Motoz­
bytu, Łomża, 18-60-60. 

Fak.565-oo 

SPRZEDAM NIERUCHOMOŚĆ 
w całości lub część. Łomża, 
Plac Niepodległości 2. Warsza­
wa 0-90206110, wieczorem. 

K-3357-oo 
GLAZURA, TERAKOTA, KLE­
JE. Sklep Budowlany, Łomża, 
Nowogrodzka 5. 

Fak.568-oo 
NAPRAWA LODÓWEK 
Łomża, 16-48-10. 

K-3445-oo 

PRZYJMUJEMY-SPRZE­
DAJEMY Komis Sprzętu 
„SYMPATI.8' zaprasza. 
Łomża, Krótka 3. 

K-3592-o 

SPRZEDAM KOMFORTOWO 
urządzone M-2. Łomża, tel. 
18-25-58. 

K-3453-oo 

BIZNESPLANY - Łomża, 

16-46-82. 
K-3616-o 

PILNIE SPRZEDAM działkę z 
budynkiem gospodarczym w 
Wygodzie. Zambrów 71-25-59 
(od 8 do 16) . 

K-3619-oo 
WIDEOFILMOWANIE 
189-101. 

K-3644-o 
SAMOCHÓD MARKI Merce-

Cl.es L.4U u troK prou.J i,ou, 
składany 1991 r.) Wiadomość: 
Kolno, 78-31-56. 

powt. 
JĘZYK ANGIELSKI, tłumacze­
nia, nauczanie. Łomża, 
18-13-26. 

K-3680 

NOWA EDYCJA loterii 
wizowej „TYTAN" Łom­
ża, ul. Polowa 45, tel. 
16-62-26. 

Fak.622-o 

żALUZJE, FOLIE antywłama­
niowe. Łomża, 16-35-58. 

Fak.620-oo 
żALUZJE PIONOWE, aranża­
cja wnętrz, remonty. Łomża, 
16-45-94. 

. Fak.620-oo 
SPRZEDAM FIATA 125p (1982 
rok), tel. 17-78-14. 

K-3694-oo 
SPRZEDAM POLONEZ (1992 
r.), 126p (1990 r.), przyczepa 
D-55 (1991 r.), 18-312 Rutki, 
ul. Młynarska 14. 

KOMINKI 
71-37-13. 

K-3696 
WYKONUJĘ 

K-3697-o 
SPRZEDAM PAWILON miesz­
kalno-usługowy, stan surowy 
przy ul. Piłsudskiego oraz 
mieszkanie M-4. Łomża, 
18-63-60. 

K-3698 
SPRZEDAM KAMAZ ciągnik z 
naczepą (rok 1981). Olszyny, 
ul. Wesoła 8, tel. 19-17-55. 

K-3699 
MALUCHA i KOMPUTER Ata­
ri bardzo tanio sprzedam. 
Łomża, 188-361. 

K-3700 
POLONEZ 1500 (rok 1988) 
pilnie sprzedam. Łomża, 
182-460, po 18.00. 

K-3701 
SPRZEDAM FIAT 126 FL 
(1987 rok). Łomża, 18-01-76. 

K-3702 
SPRZEDAM SKRAJNĄ szere­
gówkę na działce 350 m. Łom­
ża, tel. 18-48-88. 

K-3709 
POTRZEBUJĘ WSPÓLNIKA z 
gotówką 200 mln, pewna lo­
kata i zatrudnienie. Łomża, 
188-290. 

K-3712 

;:,rnL..L:.LIIliV.l r.ui.J. „ .... vy \ ... ..-..-~ 

r.) Łomża, 16-53-99, godz. 
21-22. 

K-3713 

Fiata 125 + przyczepka kom­
plet 20 mln. Łomża, Prusa 
12/2, 188-290. 

K-3712 
DO WYNAJĘCIA garaż, Śnia­
deckiego Łomża, 188-701. 

K-3714 
FUNKCJONALNY DOM, stan 
surowy na osiedlu „Maria" 
sprzedam. Łomża, tel. 
189-193. 

K-3715 
SPRZEDAM PSA jamnika. 
Łomża, tel. 160-309; 184-382. 

K-3716 
ZATRUDNIĘ MECHANIKA 
samochodowego ze stażem 
pracy oraz sprzedawcę samo­
chodów. Łomża, tel. 182-720. 

K-3717 
ZA POMOC w odzyskaniu 
skradzionego ciągnika Ze­
tor-7211. Nagroda. Tel. 
172-540. 

K-3718 
SPRZEDAM ŁADĘ 2107 
(XI-1989). Łomża, 18-11-97. 

K-3719 
FIATA 1500 (1988 r.) sprze­
dam. Łomża, Browarna 3. 

K-3720 
DOM SPRZEDAM Łomża, tel. 
160-299. 

K-3720 
SPRZEDAM MASZVNĘ tapi­
cerską używaną ze stołem ta­
nio, 18-22-04. 

K-3721 
SPRZEDAM FIATA 126p (1982 
r.) Łomża, 160-982. 

K-3722 

(OGŁOSZENIA DROBNE 
„KONTAKTÓW" przez miesiąc 
znajdują się w komputerowym 
banku Informacji Handlowo-U-
słun"u'"' • 1 u5z ...., dz ń 5 - ··-J• u:1. _, • La WO , 
sprawdź!). 

·e .... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ .... ~11111m-----------------------------------------­raz 

ria·!"l"-------------------------------iilliZmz=-::-:=~!!!!!-~---------. 

ka 

.KONTAKTY" Tygodnik Łomżyński, 18·400 tomża, Aleja Legionów 7, tel. 16-42 -43, 16-42-44 , 16· 57· 11 , 16· 40·22 . Redaguje zespu:: Jc!!nna Gu~po· 
darczyk, Gabor LOrinczy (fotoreporter), Alicja Nied.żwiecka, Gabriela Szczęsna, Maria Tocka , Władysław Tocki (redaktor naczelny). Stale współp racują : 
Teresa Adamowska, Jacek Cholewicki, Adam Dobroński, Ma ciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski, Krystyna Michalczyk-Kondratow icz, Zdzisław Roma · 
11awski, Wiesław Wenderlich . Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów. Wydawca: .Gratis" 
- Spółka z o.o. tomża, Al~ja Legionów 7. Skład : STudio Maciejewscy, ul. Krakowska 5, Białystok, tel. 255-92. Druk : SPPP .Pogoń· w Białymstoku, 
ul. Mickiewicza 56. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Re k lam i Ogło szeń . KONTAKTÓW", 18-400 Łomża , A leja Legionów 7, tel. 16-42-43 ; fax 16-57-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. 

KONTAIOV ~ 
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